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N i e r a ,  *i , a k ń w  1 4  l u t e g o .
śri n a  ZWracal'śm y uw agę publiczno-
rp ' 'lad zaniedbanych chłopców , kto— 
c l i t i  Za'v.‘$ zek zaw dzięczam y Piotrowi M i-  
w .0ws Ie,nu' Podaw aliśm y myśli o tako- 
. y ca zakładach z dzienników angielskich i 
innych- p. L angie członek T ow arzystw a a -  
gronomicznego także w tym ważnym przed­
miocie bardzo piękne rozw inął projekta. Sz .  
ksiądz Zygmunt Golian udziela nam pracę, 
która zaw iera sz c z e g ó ły  o zak ładzie ta­
kowym w R zym ie, gdzie równie jak we  
®Vancyi dozorem podobnych domów trudnił 
Sl§ Bracia św . Józefa . Podajem y j^ tern 
pkętniej, że w iem y, jak dalece przekonanie 
jest ogólne o potrzebie rozwinięcia się  tej in- 
stytucyi.

bracia Św. Józefa i Zakład pauprów w Rzymie. 
o . Rzymie możnaby śmiało powiedzieć, źe jak jest 
p is k ie m  katolickiej wiary, tak podobnie jest ogni- 
g e!*|. katolickiej miłości. Płodna ta matka, ciepłem  

miłości ogrzewająca świat cu ły , z radością
a każdą nową latorośl ze szczepu miłości Chry-
sovYej, gdziekolwiek wykwitającą, błogosławi jej 

w°cotn, a im wybitniej nowe dzieło nacechowane 
c,|arakterem ewangelicznym, tern je  skwapliwiój ku 
s°l>ie przygarnia.

Jest w tern coś niewypowiedzianie tkliwego, coś 
k iw n ie  macierzyńskiego, a nadewszystko jest w tern 
c°ś z niewyczerpanej dobroci boskiej. Jak Zbawiciel 
który swojem poświęceniem podnosi z upadku ród* 
ludzki, złożywszy skarb tego poświęcenia w kościele 
niepogardza zasługami i poświęceniem swych dzia­
tek, gdziekolwiek się uświęcających, ale owszem  
świętość ich mieści Wjednym depozycie obok sw o­
jej najwyższej świętości, lak podobnie Rzym, stolica 
Chrystusowego królestwa na ziem i, przyjmuje z rąk 
wiernych dziatek wielkie czy maluczkie owoce ich 
usiłoW /i., 9 dla n lania im lóir. więk-zdj wagi i 
r" a ło śc i, bądź .siniejące z daleka pod skrzydła 

swojej opieki przytula, bądź obok wielkich zakładów  
swojej miłości domieszcza.

W iadom o ja k ie  to  zak łady , jak i ich o g ro m , jak a  
około ich u trzym ania trosk liw ość . W iadom o ja k  te 
Świątynie chrześciańskiej m iłości b liźniego mają za­
raz pierwsze miejsce po św iątyn iach  ku chwale Boga 
wzniesionych. Wiadomo, jak miłość rzymska nieza- 
pomniała żadnego rodzaju cierpienia, nieprzeoczyła 
żadnej nędzy, jak porozstawiała czujne slraźe niemal 
podsłuchujące każdy jęk ukryły, aby rozlicznym bo­
leściom zaradzić, aby na wszelkie rany gojący bal­
sam obmyślić; wiadomo jak ona bezustanku pracu­
j e .  nie żeby ubóstwo i cierpienie zupełnie usunąć, 
lecz żeby ubogim i cierpiącym w duchu Chrystuso­
wym służyć, jak szczególniej wzrok swój i siły w y­
tęża ku zaradzeniu moralnym cierpieniom i moralnej 
nędzy, i jak w tym celu niczego nieszczędząc Za­
kładam i poprawczemi, wszystkie stolice o wiele wy­
przedziła i po nad wszystkie góruje!

W szakże Rzym dla tego nigdy sobie nieprzywła- 
s*( zał monopolu pod tym względem , i gdy daleko 
później podobno Zakłady poczęły się wznosić na 
rożnych punktach chrześciańskiego świata, nigdy 
SWego działania za normę nienarzucał, ale każdemu

dziełu na normę ewangelicznej miłości rozpoczętemu 
błogosławił, każde potwierdził i każdemu w rozpo­
wszechnieniu dopomagał.

Tak, posiadając domy przytułku dla sierot już do­
skonale rozwinięte i dzielnie zaradzające z uwiel­
bieniem powitał wielkie dzieło ś. W incentego a Paulo 
i wycisnął na n.em cechę swej katolickości, gdy 
założyciela og łosił św iętym , a w synach i córkach 
jego uznał swe własne potomstwo

Tak podobnie posiadając domy wychowania, po­
prawy . pracy dla moralnie i fizycznie zaniedb n?ch 
dzieci, a szczególniej dla chłopców, i urządziwLy  
te domy w sposob jak najdoskonalszy, z radościj 
przyjął wiadomość o założeniu takiego domu we 
Franeyi przez czcigodnego księdza R e, a z powo­
dzenia jego głośno sw e zadowolnienio objawił 

I ogromny Zakład św. Michała wychowujący sie 
roty, dostarczający rzetelnych i wybornych rzemieśl­
ników, a w drugiej części poświęcony na wiezienia 
poprawcze dla młodych złoczyńców, ten zakład, któ­
remu pod względem wielkości i urządzenia nic w Eu­
ropie niezrówna a który był i jest najulubieńszym 
prawie dla każdego Papieża, niewyczerpał do tyła 
ich wielkiej miłości, żeby jej niestarczyło dla Za­
kładu w tym celu i w tymże duchu, acz na daleko 
drobniejsze rozmiary gdzieindziój powstającego.

Owszem, Zakład X. Re powstały w roku 1835 
w Lugdunie i kierowany przez Braci św. Józefa, 
drobniutki w swoich początkach, prędko zw rócił na 
sie oczy Chrystusowego namiestnika i serce jego  
pozyskał. Błogosławionej pamięci Grzegorz XVI, 
jakby duchem bożym przewidując święte wpływy  
tego Zakładu na chrześciańską społeczność objawił 
jego założycielowi, iż powstanie Zgromadzenia Br ci 
św. Józefa liczy do najszczęśliwszych zdarzeń swe
go panowania.

I kiedy ksiądz Re pokornem uczuciem wiedziony 
chciał doświadczeniem wypróbować nowe to dzieło 
i myślał, jakąby z istniejących reguł sw e zgroma­
dzenie opatrzyć, naówczas tenże bł. pam. Papież ma­
jąc w stolicy swojej kilka zgromadzeń duchownych 
uź oddawna istniejących, a wychowaniu i poprawie 

x*ni.vdhsnych chłopców poświęconych, żadnego z nich 
me przedstawił mu na wzór do urządzenia, żadnej 
z is tn iejących  u siebie r e g u ł  nienarzucił, ale obie- 

Z P ow sta jącego  zgromadzenia wielkie 
owoce i szanu jąc , źo tak pow iem , je g o  indywidual- 

’ w,yrf)zn lc . za łożyc ie low i p o lec ił o św iadczyć : 
„iż mu życzy  m ep rzy łączn ć  się  do źadnćj is tn ie ją -  
„cej reguły, lecz  ow szem  rad z i u tw orzyć  now ą 
„szczególną i do tego rodzaju aposto lstw a w yłącz­
nie zastosowaną.*

Czemźe się tak bardzo zaleciło to nowe dzieło  
miłości Papieża? Niczem innem, tylko wybitną ce­
chą ewangelicznego poświęcenia. Był to najsamprzód 

om przytułku. Przyjmowano doń sieroty, aby je  
chrześciańskiem wychowaniem zabezpieczyć przeciw 
lokusie występku. Wszakże zgromadzenie wiedzione 
duchem gorliwości rozszerzyło nie długo zakres 
swojego działania podjąwszy nadzwyczaj trudny o -  
>owiązek wychowania chłopców już dotkniętych w y­

stępkami. W tej drugiej fazie zgromadzenie już n ie-  
przestawało na samych sierotach, ale przyjmowało 
jak przyjmuje dotąd każdego moralnie zaniedbanego 
chłopca, bądź z domu rodzicielskiego zbiegłego, 
bądź przez samych rodziców przywiedzionego, kie­
dy ci o poprawie dziecka zupełnie zwątpili. Ażeby 
poprawa mogła być rzeczywistą, ażeby dziecko mo-^

g ło  w ejść  w  try b  źvci» u
przeistoczyło z u p e łn i i 2 o z b v 7 g0’ Źeby S1*
pieczniejszych nałoo-ów l . y > czasem najniebez-
korzen ionych , jak ich b y  ’to  starań™ 6 P  Z*“
Braci trz eb a  b y ło  n o ś J L  '!’ Jak ie&° ze  stro n y  
nie b ra k ło  im n igdv  a i t  eg0  Posw i§ćenia
konała! jak ieg o  z łe g o  ni i  P° t§ga  czegoź n ied o “
szczep iła  cn o ty ! M łode j a k E ° f  ^  . 5 eM “ 
w k ró tk im  czasie  lg n ą  d J  I ^ f  t  ^
duszą, bo też  w  „ ich  w idza n i  i Jozefa  całf* ,SWi?
b raci zu p e łn ie  sob ie  oddanych  i i  ’y  K  '
stanku , je d y n ie  z mitn&n 1 P u c u ją c y c h  b e z u .

bo wszędzie mile widziany i kochany, a u Braci Ś. 
Józefa najwięcej, bo też dla nich z szczególniejszą  
jest miłością.

Zatrzymaliśmy się u stóp nie wielkiego wzgórza 
dosyć wysoko oparkanionego. Brania była zamknię­
ta, ale się otwarła za pierwszem pociągnięciem  
dzwonka i człowiek jakiś w niebieskiej bluzie, ale 
szlachetnych rysów twarzy przywitawszy bardzo u -  
przejmie kapitana poprowadził nas w milczeniu do 
domu na jedno piętro zbudowanego. Ksiądz przeło-SUUItJ o (K la n v rh  i . 1 L Ł  p i t .U. *---- i ---I

Stanku, je d y n ie  z m iłośc i h i  n Pr »ęu jących  bezu^ zony  p rz y ją ł  nas z m iłą  serdecznością  i po k ró tk ie j
ku ziem skiój nag ro d y , n iez raźn n ,fJklm ^ ,Sfue^  I* I o p r o w a d z i ł  po całym  domu. W szędzie  o -  
w ieksza n ie w d z ie ^ z n n ć ^ m  • . yc choćby toż n a j-  bok ubóstw a jak  najw iększa  schludność. W  szkoleu ziemsK,ej nagrody, niezraźonych choćbv leź nai lększą niewdzięcznością cnoćDy tez naj
powód, który to zgromadzenie 7 ychow/ ncow’ 0to,  
sercu Namiestnika Chrystusowego

J T l K f ’ J t g s s v ■ c°
miłością ku sobie przyciąg„ą’|  N ic 't  T  ^  T *  
ca Braci Śgo Józefa j a k S w a ł .  RyWeJ "‘V  ° '  
silniej nieobudza p r a g n ie ń  a‘6 ?*£

Ś f  Jabry° T Z 7 ! ° A  P’°  ca^  eh rześdań sim

zakładowi Zaniedbanych C hłopców
stka, jak to jedno, źe P a Ł  ^  dostaf a. ,S,f  
Rzymu, źe tam od lat kilku ;  w ip lk ^ i!1 i  • 
cują, źe się stali jedną z s z c z e g d E is ą T "
stolicy chrześciaństwa a n S Z T  l  predylekf yi

na i • .P0cz^ cieł Kilku Braci wyćwiczonych
vy najpotrzebniejszych rzemiosłach przybyło z Oul- 
m, to jest z domu głów nego p o ł przewodnictwem  
ednego kapfana należącego do zgromadzenia—  od- 

dano im zaraz kilkunastu chłopców i rzecz idzie 
jak najwyborniej.

I nie tylko idzie, ale w przeciągu kilku lat, ta 
szczupła z początku rzeczpospolita dziw nie urosła, z a ­
ludniła się i wzmogła. Bo i ktoż dzisiaj z Rzymian 
nie wie o Vigna P ia f  kto jej nieodwiedza? kto jej 
m ebłogosławi ? Panująca tam swoboda, duch poświę- 
cema, ustawiczna czynność, m iłość Braci d la  w y-  
rtnlT8? ' wychowańców d la  Braci, zbawienny

na serca najrepsutszych chło
asp iran ta  i n iezad łu g o  B ra c ia
z łożyć  sw e dzia łan ie  w rc c o  ml ?  n m ogli
sobie już sporą gromadkę u s p o s o b i l f l  
liwości, w zdolnościach i pracowitości wcale im nie 
ustępują.

(Z  dziennika Podróży).
Pozwolił mi Bóg ten błogosławiony zakątek o -  

glądać. Wspomnienie tej chwili należeć będzie za­
w sze do wspomnień najmilszych. Kapitol— Forum 
Romanum mogły żywiej utkwić w g ło w ie —  zająć 
wyobraźnią— ale Vigna Pia  obok najdroższych 
Rzymu pamiątek zamieszkała głęboko w sercu. Opi­
szę tę wizytę, tak ją serce pamięta-

Udałem się tam z moim drogim towarzyszem  
księdzem P. oraz z zacnym ziomkiem znanym w w ie­
lu zgromadzeniach duchownych z rzadkiej swojej 
pobożności. Signor Capitano wszędzie wstęp ułatwi,

r‘U M  Ł I T E M C K O - A R H S n O M .

k o r e s p o n d e n c y a  a r t y s t y c z n a .

Ze Stanisławowa.
Miasto nasze dotąd głuche na dźwięki muzyki, od 

^Jakiego czasu rozbrzmiewa licznemi koncertami. 
Z*' Miesiącu grudniu r. z. występował znany Iwowskięj 
Publiczności młody 1G-Ietni skrzypek Karol Kozłowski 
w koncercie danym na swoję korzyść w tutejszej sali 
i^tralnćj. Jest to talent rokujący nąjpiękniejsze na­

dzieje. Uczeń znakomitego Jachimowskiego już dzis na 
Pierwszym wstępie swego zawodu artystowskiego stoi 
11 tym stopniu doskonałości, na którym wielu arty- 
Rlow swój zawód kończy. Kompozycye Vieuxtemps^-a, 

t-Allarda, Beriota, Artota, Dawida, wykonywa z takiem 
’diistrzowstwem, iż dziwić się należy, zkąd rozwijający 

îę zaledwie młodzieniec, nie znąjący wzorów naszych 
krajowych, bez opieki mecenasów, bez zbawiennego 
y  innych krajach wpływu ki nserwatoryów muzycznych, 
do tej znąjomości sztuki mógł doprowadzić. Ton jego 
pełny, przeźroczysty, dwójne i trójne przegony bez 
''sze ’kiej skazy, technika i brawura zadziwiająca, wsze- 
ako bez popisów skoczkowych, prowadzenie smyczka 

ru h n ne ' Ueftie gracyi, a przytem ten spokój w jego 
bie h 2dfiJe si6>̂ ’ jakoby skrzypka sama od sie- 
cie doH fdotk,,iecia palców grała. A gdy jeszcze uczu- 

1 temi młodemi zawre palcami, gdy się obejrzy

po świecie muzykalnym, po gwiazdach pierwszego rzę­
du , które tylko zna z imienia, przybędzie nam jeszcze 
jedno imię do p le jady  naszych Lipińskich, Wieniaw­
skich, Biernackich i Kątskich. Gdyby> u nas istniało 
Towarzystwo przyjaciół muzyki na wzór Towarzystwa 
przyjaciół malarstwa w Krakowie, byłoby obowiązkiem 
krajowym, posłać tego młodziana na koszt Towarzy­
stwa do Konserwatoryum w Paryżu. Lecz gdy takie­
go Towarzystwa na teraz niemamy, pokładamy w Bo­
gu i w sunreniu krąjowem nadziąję, że młody Ko­
złowski znajdzie swego Medyceusza w znakomitych i 
zamożnych rodzinach naszego kraju, które cześc imie­
nia narodowego obok dostęjńości domów swoich kiasc 
przywykli.—  w  niedługiej przerwie—  bo 18 stycznia 
1856 r. dal Mieczysław Kamiński, syn najmłodszy sp. 
Jana Nepomucena Kamińskiego, wokalno-instrumental­
ny koncert w salonie tutejszego Towarzystwa kasyno­
wego. Czy to pamięci założyciela sceny polskiej, czy 
doborowi sztuk koncertowych przypisać należy, aose, 
że sala kasynowa pomimo wysokich cen dawno juz 
niejaśniała tak świetnem i licznem zgromadzeniem pu­
bliczności. Z dalekich stron, pomimo trudności prze­
prawy przez Dniestr, przybyły znakomite obywatelki i 
szanowni obywatele, aby dzień ten koncertowy swoją 
obecnością u św ie tn ić . A z  publiczności tutejszą] ze w szy ­
s tk ic h  warstw społeczeństwa, co tylko miało zamiłowanie 
do sztuk pięknych i niezgubiło pamięci o zasługach 
krajowych śp. ojca koncercisty, pospieszyło w tak li­
cznych zastępach, iż sala kasynowa od czasów kon­
certów Liszta w Stanisławowie niepamięta tak licznego

'.('•vnnufin l/iltjm UUIUU* " ■'-1-----
bok ubóstwa jak największa schludność. W szkole 
uiezastaliśmy nikogo, bo chłopcy byli już przy ro­
bocie, jedni w ogrodzie, drudzy w warsztatach. Do 
szkoły zgromadzają się tylko w wieczornych godzi­
nach, jakby dla wytchnienia na naukę czytania, pi­
sania, rachunków, zgoła tego wszystkiego, co rol­
nikom i rzemieślnikom może być potrzebne. W iz­
bach szew ców , krawców i tkaczy zastaliśmy kilku­
nastu chłopców ,rozmaitego wieku pracujących pod 
przewodnictwem jednego z Braci. Za przykładem 

rata chłopcy przywitali nas z wyrazem pokory i 
niewymuszonej grzeczności. W szakże nasza obecność 
meprzerywała pracy, którą wszyscy zajęci byli eon 
amore. Rzekłbyś, źe to jedna rodzina skupiona około 
własnego Ojca, który znowu pracuje bez różnicy, 
jakby jeden z swej czeladki. A bardzobyś się mylił 
rozumując, że  ta robota hyła tylko wymyślona dla 
zajęcia rąk, bo to warsztaty porządne w całem zna­
czeniu tego wyrazu i z wyjątkiem świeżo przyby­
łych, większa część terminatorów jak najdokładniej 
odrabiająca. Chcesz się przypatrzyć robocie? Zaraz 
oczy wszystkich zwracają się z wyrazem uprzejmej 
gotowości ku przewodniczącemu, a rozkaz dany ski­
nieniem bez odwłoki i bez najmniejszej pretensvi 
spełniony. Z tą samą grzecznością przyjmują każde-

S il  * lT  rd0bnie uPrzeiraYm dla każdego 
ue tak łatwo, kiedy między odwiedzającymi zakład
zdarzają się czasem prałaci, książę opiekun, kardy­
nałowie i sam nawet ukochany Pius IX! Wszakże 
co trudne dla sztywnej, konwencyonalnej, światowej 
grzeczności, to dziwnie jest łatwom dla sz lachetnej 
i pokornej razem m iłości chrześciańskiej. Zresztą 
prawdziwe poświęcenie daje pewien charakter s ło ­
dyczy w obejściu się z każdym, którego czasem  
najstaranniejsze wychowanie w św iecie nie wyrobi, 
lltoź tego niedoświadczył po pierwszej wizy. io 
rytk iT  obsłue iwanym Przea nieocenione Sza-

i,„Z-.!' ' arS2tH.t(5lv Przeszliśmy do kaplicy, małe/, u -  
, 2  vy ozdoby alo tak m iłej, tak pociągającej do

i • "iy* ?  ”l0Po^°bna tam niepaść na kolana i medziękować Bogu za ducha i*;; * olana 1
tw órczej, odświeźającój oblicze ziemM ń’ C*yn" ijj ’
cój swem  ciepłem marznący w sam oIubstw ie°ra-V
Codziennie rano cało zgrom adzen iH  z a k ł l !
m .» ia  lu la j  p a c i e r z e , U - “ Ł i l

M lik e  w ‘Ł “ '  i T > W  SPie «,anil i S tosow nąnaukę, w  ołtarzu statua Najświętszej Panny do któ-

n a b o ź S w i anw °  r C,a T Vl f ZeSZnicY Wielkie
przychodzić ’ ,  ? rekreacyi wolno im tutaj
przychodzić, z czego jak m ówił przełożony często
r dz, korzystają a zagrzani przykładem ! 5 i d 2 S

w chwilach nW C,ą sz ẑ(jrz0 nawróconych. Wszakże 
w chwilach pracy, nauki i wspólnych ćwiczeń wstęp
oszczo nr' l" 1* wzbro"iony, aby natura niedość 
eszcze przełamana a skłonm  do próżniactwa i

zebrania. Zagajono koncert sextetem Majsedera na 
dwoje skrzypców, dwie altówki, wiolonczelę i contra- 

;bas wykonanym przez dylelantów naszego miasta.
| W gronie wykonywających byty znakomitości z wyż­
szych sfer urzędowych, które z szlachetnej uprzejmo­
ści dla młodego koncercisty, a może i przez pamięć dla 
półwiekowych zasług śp. Jana Nep. Kamińskiego, współ­
działaniem znakomitych talentów swoich, koncert ten 
do wysokości swego stanowiska w świecie i w dzie­
dzinie sztuki podniosły. Gdy o innych milczeć nam 
wypada, nie można przepomnieć pana Slagórskiego dy­
rektora orkiestry tutejszej sceny narodowej i kompozy­
tora wielu oper, i pana Karola Kozłowskiego, którzy 
" wykonaniu tego sextetu chlubny brali udział. Grę dy­
letantów, a szczególniej w imponującem trryumfalnem 
jm aie  rzęsistemi okryto oklaskami. Młody Mieczysław 
tvaminski odśpiewał ’ ary® z opery Verdegoi Ernani, 
eo- r ° I W ^ zyku włoskim, duett z  opery Donizette- 
cie l . a d* Vhamounix z znaną zaszczytnie w świe- 
KHń!nUZj  P° zagranicznych scenach i na lwow-
r n n l . l  bwni b«nną Karoliną Kolińską; K ról dębów

jrta), On kocha , mazu-
Mier7 VfitaT,""tr Illc^u * 1 vzarne oczd  mazurek Stołypina. 
ko A ski Kamiński jest uczniem śpiewu pana Nowa-

. I  v nJa , tego, Hiuzyka Szuberta), On kocha , mazu-
Sieetv!?ikow®ki«go. i Czarne oczy

y  y Kamiński jest uczniem _r r„.„. 4,„ wo.
ii.’d /c ^ ’;2 k[“reg# ‘mię w rocznikach sceny polskiej 
JL wpisane illustracye. Głos tenorowy

falsetu  używa. Metoda, aczkolwiek nie dorównywa 
jeszcze wszystkim wymaganiom dzisiejszej sztuki śpie­
w u, ma wszelako tyle zalet, iż nie tylko czyni za­
szczyt mistrzowi jego (p. Nowakowskiemu), lecz jest 
oraz dobrą wróżbą na przyszłość, skoro tylko młody 
ten artysta wybierający się właśnie do Wiednia w celu 
dalszego kształcenia się na śpiewaka, wytrwa w zami­
łowaniu swojem do sztuki.

Obok młodego Kozłowskiego, który wykonał Souve- 
nir di Bellini par Artot i Fantaisie Ccuprioe Pa r  He/m 
Vieuxteraps z talentem znakomitym, o którym na wstę­
pie mówiliśmy, przyczyniła się przed wszystkimi ao
SWlfitnnifcpi i n n u m r l r i  i— nATinS KOIHioKa

teeo mtn.larr wpism,© uiuwrauyr. u iu s  tenorowy 
i raiłvm i “ nw odznacza si8 pełnią siły, św ieżym ; 
tonice 1  Wl6kl?m szczególniej w średnięj i wysokiej J 
sb i niii-c- najWi6*rszą łatwością bierze młody Kamiń-.

P ' Slił wysokie C., gdzie większa częśc tenorów

św ietności i pow odzenia tego koncertu pam» 
odśpiewaniem aryi z opery Donizettego ' « «
z  Linda d i  Chamounix. Panna

» « S S J S ^ V Ś 3 S  " y;

! Ł ! S  S S i S f s K J B j .  a j , s ,
s te n ie  p o św ie c iła , m ogłaby  s ta c  s ię  o z d o b ą  p ie rw szy ch  
o p e r  S c  tego w ieczora  ją ,  s ię  n a le ż a ł!  J a k o ż
p u b liczn o ść  o k ry w a ła  p a n n ę  Kohnską rz ę s is te m i okla-

W ieniec tego w ieczora  ją j  s ię  n a le ż a ł!  J a k o ż  
ość o k ry w a ła  p a n n ę  K “ ' -  1 

sk a m i którym  me było k o ń ca .
Idąc  w  chronologicznym  porządku, k o n ce rta  N ikode­

m a Biernackiego w tu te jsz e j sa li tea tra ln e j gu sto w n ie  
w festony i g ierlandy  przyozdobionej n a leżą  do osta tn ich , 
ho sie  odby ły  dma 23  i 2 4  s ty c z n ia  1856 r. lecz co do 
w ra ż e n ia , a r ty z m u  i o b ja w ó w  u n ies ien ia , n a le żą  do
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zdolna do w ybiegów  nie miała pokusy do lego, co 
dla se rc  m łodych najniebezpieczniejsze, to je s t do 
pokrytości. Spowiedź odbywa się bardzo częs to , a 
chłopcy tak są w tę świętą praktykę w ło żen i, iż 
n ieraz oprócz dni obowiązkowych sami się o nią 
proszą.

N astępnie przeszliśmy do dorm itarza. Łóżeczka 
w ązkie dość twardo posłane i szorstkieini kocami 
p o k ry te , ale tak samo jak  i u Braci. O brazy ukrzy­
żow anego Zbawiciela, Najświętszej Panny i święte­
go Józefa stanowią jakby  o łta rz , przed  którym całą 
noc świeci się lampa i ułatw ia razem  czuwającemu 
Bratu ścisły  dozór nad śpiącymi. Po 9tej tutaj naj­
zupełniejsze m ilczenie, a o 5tej rano już wszyscy 
na nogach ubierają się w cichości. Infirmarya urzą­
dzona osobno z w ielką czystością , ale próżna, bo 
życie p ro s te , zdrow e pokarm y, ścisły dozór i praca 
utrzym ują chłopców  w  należytej czerstwości. Naj 
częściej zam ieszkują w niej nowo przybyli, zwykle 
w ynędzniali, a naw et czasem bardzo schorowani. 
Jeżeli są chorzy, jed en  z braci je s t ich dozorcą, 
ten zaś d o zó r, c ichość , sam otność, dyeta, bronią 
chłopców  od pokusy udawania chorób , ta k , źe się 
praw ie boją infirmaryi. Zresztą zakład tern się szcze­
gólniej odznacza, źe z wielką zręcznością i szyb­
kością w paja zamiłowanie pracy.

A le te  szczegóły  samego domu nie dają jeszcze 
w yobrażenia o zakładzie i pracach zgromadzenia. 
T rzeba w idzieć Braci i chłopców  w ogrodzie , w polu 
lub w małych domeczkach w obrębie zakładu u rzą­
dzonych na kuźnię, w arsztat ślusarzy, stelmachów 
i stolarzy. Tu dopiero ru c h , życie i czynność! A 
w szędzie widzisz między chłopcam i uw ijających się 
Braci w niebieskich b luzach , z ło p a tą , m łotem  lub 
obcęgam i, p rzyw odzących, doglądających, popra- 
w iających z tąź samą ojcowską dobrocią i se rd e­
cznością, z jaką ich w idziałeś w izbach w arsztato­
wych. Nigdy tu ’lieusłyszysz żadnego złorzeczenia 
tak zw ykłego w naszych w arszta tach , żadnych p rze­
zwisk złośliw ych lub hańbiących. Kary s ą , bo bez 
kar w takiem miejscu obejść się nie podobna, ale te 
kary są w ym ierzane tak zręcznie i spraw iedliw ie, 
źe chłopiec ukarany zw ykle dzięku je , przeprasza i 
koniecznie się poprawia. Do swawoli niema czasu 
ani sposobności, bo oko Brata czuwa zaw sze nad 
w szystkim i, a co do pracy, jest między chłopcami 
z małym wyjątkiem  zaszczepiony pew ien rodzaj e -  
m ulacyi, który Bracia sta ra ją  się po chrześciańsku 
ustalać i rozwijać.

Kiedyśmy byli w o g ro d z ie , ktoś z miasta przybył 
do zakładu. X. przełożony uwiadom iony o tern, po­
żeg n ał nas i z niezm ordow aną gotow ością pospie­
szy ł na przyjęcie w domu now ego gościa. Zosta­
liśmy w tow arzystw ie B ra ta , k tóry  z kilku chłop­
cami pracow ał około winnicy. Brat ten b y ł młodym 
Rzymianinem a mowa i obejście się jego  zdradzały 
człow ieka nietylko gorliwej p o b o ż n o śc i i p o ś w ię c e ­
nia ale też i dobrego domowego wychowania.

—  I jakżeż wam się powodzi Bracie Franciszku

ty ch ; ale pracując nad ich poprawą pod kierunkiem 
starszych i popierany modlitwą całego  zgrom adze­
n ia , która je s t w łasnością każdego z B raci, a n a- 
dewszystko zasilany Sakram entam i, w krótce uczu­
łem , źe ta praca innie samemu niezm iernie poma­
gała i była dla mnie najpraktyczniejszem  ćw icze­
niem.

•— Ale przybyw szy tutaj, czy nie by łeś zrażonym 
m aluczkością rozmiarów, czy nie cierpiałeś z powo­
dów oddalenia się od Braci, z domu nowieyatu, który 
się zw ykle staje jak  gdyby drugą rodziną.

—  Co do tęsknoty za braćmi i chłopcami w Oul- 
lin, przyznam  się, źe długo z nią walczyłem , ale to 
już  za ła ską  Bożą przeszło  — i dzisiaj modląc się 
za n ich , czuję jak  mnie tutaj ich modlitwa dopo­
m aga, ale zresztą wszystko znalazłem  bardzo do­
brze i wszystkiem się cieszę.

—  Czy nie znajdujesz jednak  różnicy w  usposo­
bieniu chłopców ?

—  O i znaczną, bo tu te jsze chłopcy jakkolw iek 
zepsute, przynoszą zaw sze pew ien zasób wiary, na 
czem tam często zbywało. Je st ich więc za co chwy­
tać i ła tw iej poprawiać. Mniej praw da skłonni do 
pracy, mniej porządni, ale w szakże w iesz, źe łaska 
Boża we wszystkiem pomaga, a my tą siłą  dzia­
łam y.

—  A czy nie je s t ci przykro zaw sze tu z nimi 
zostaw ać? Zapewnie krew nych rzadko w idujesz? —  
a i do kościołów nie tak ła tw o ci wyjść. P rzecie 
pamiętam, jak  tam lubiłeś w' wolnych chwilach p rze ­
bywać, zw łaszcza gdzie wystawiony N ajśw iętszy Sa­
kram ent.

—- Nietylko źe mi przykro, ale owszem byłoby 
mi bardzo ciężko, gdybym m usiał zm ienić ten tryb 
życia. Chłopcy wrośli już w moje serce, a moi b ra­
cia, to moja droga rodzina. Krewnych w iduję u stóp 
Zbawiciela gdy się za nich modlę i jestem  o nich 
spokojny, bo w ierzę i ufam, źe Pan mój lepiej ich 
kocha i lepiej im radzi, niżbym ja zdołał. A co do 
kościołów , prawda, źe miła to bardzo rzecz w iel­
bić Pana mieszkającego pomiędzy nam i, ale milsza 
nadew szystko służyć mieszkającem u w nas. Zresztą 
nie m ogąc swą obecnością, biegnę tam myślą i se r­
cem i tak adorując, czuję się bardzo szczęśliwym.

Nie zapominaj też kapitanie, źe i na mnie przy­
chodzi kolej wychodzenia z chłopcam i na p rze­
chadzkę—-w tenczas zwykle odwiedzam y k tóry  z ko­
ściołów  i wspólnie wielbimy Pana!

—  A sam czy nie wychodzisz nigdy?
Prawie nigdy — chyba, żem po co w ysłany —  

ale dla nas Yigna Pia je s t  klasztorem  —  jakże więc 
chcesz kapitanie, aby zakonnik w ychodził z klaszto­
ru ?  Zresztą po cóż —  kiedy tutaj mam Boga i świat 
pracy dla chwały Boga. O nie mów mi o wyjściu 

i m yśleć o niem nie lubię!
— A gdyby ci pozwolono wyjść ztąd i daleko — 

daleko! naprzykład do naszego kraju —  do Krako­
w a, a b y ś  tam podobnio jak  tutaj p racow ał?

B r a t  s io  z a m y ś l i !  —  p o s m u t n i a ł  —  a lo  w n e t  r o z ­
pogodziły się p i ę k n e  j e g o  r y s y  i z  u ś m i e c h e m  o d ­
powiedział:

—  W tenczas wcale bym ztąd nie w yszedł.
—  Jakto?
—  Tak jest, bo pracując na waszej ziemi, jak  tu ­

taj, 7 rozkazu starszych, byłbym zaw sze w tym dro­
gim św iecie —  byłbym jak  w Oullin —  jak  na Yi­
gna Pia!

Oby to Bo'g spraw ił! pom yślałem , żegnając z ża­
lem i poczciwego Brata i ca ły  Zakład na Vigna Pia. 

Ktoby ku temu dopom ógł, niezawodnie wielkie

zapytał “kapitan w języku  w łoskim ; cieszę s ię , źe 
was w idzę przy dobrem  zdrowiu.

—  To m ało , o d rzek ł zagadniony, gdybyś w ie­
dział panie kap itan ie, jaka sw oboda w  g łębi mej 
duszy! Jestem  tutaj zupełn ie in a c z e j, niż przedtem .
Bo ten św iat m ały je s t  jakby  dla mnie stw orzony.
Niepotrafię ci w yrazić mojój w dzięczności za twe 
rady  i u siłow an ia , którym  w inienem , źe tutaj j e ­
stem  i źe jestem  tak szczęśliwy.

—  Bogu dzięk i, ale jednak  nie m yślałem , żeb y ś. ,  ......  „ r ____B„,
m ógł tak prędko zasmakować w tym rodzaju życia, jsobie b łogosław ieństw o u Pana zaskarbi!
boć to nie tak ła tw e to zupełne zaprzanie się n ie- !      — -—
tylko wszelkich w ygód , ale naw et sam ego siebie, 
a co największa ta ustaw iczna walka z złem i nało­
gami objawiającemi się często tak ochydnie i od­
pychająco , lub co gorsza przyzwyczajonem i i p o - 
k ry tem i!

— P rędko?  Ależ niezapominaj drogi kapitanie, 
żem ju ż  odbyw ał now ieyat, miałem więc dosyć 
czasu do pracowania nad sobą. P raw da, źe w no- 
wicyacie w krótkim czasie po mojem wstąpieniu 
pow ierzono mi kilku chłopców  i do tego F rancu­
zów, z których dwóch strasznie znalazłem  zepsu -

IKortspondencya C zasu.
W i e s l e ń  11 lutego. 

m Na wczorajszem przyjęciu wieczornem u hr. Buola 
znąjdowato się mnóstwo osób. Dyplornacya była w kom­
plecie, wyjąwszy ks. Gorczakowa, który od doi dwóch 
jest cierpiącym na zdrowiu. Między członkami posel­
stwa rosyjskiego i francuskiego jest wielkie zbliżenie się. 
Lord Seymour rozmawiał długo z hr. Buolem. Nadzie 
ja  zakończenia konferencyj pokojem, ożywiała wszy­
stkie rozmowy. O przystąpieniu Prus do konferencyj nic

z pewnością nie wiedziano. Mniemanie jest ogólne, że 
Prusy nie inaczej w nich będą mogły wziąść udział, 
jak podpisując preliminarya w całej ich rozciągłości. 
Gabinet tutejszy oświadczył się z tein zdaniem w swych 
depeszach i w rozmowach z pułkownikiem Mantenf- 
flem.

Ze strony Turcy i jest obawa żeby reformy tyczące 
się chrześeian, nie stały się powrodem wielkich trudności 
dla rządu.

Od dni kilku mamy tu ciepło wiosenne.

IS e r liis  12 lutego.
•j* Wyczerpała się studnia wiadomości politycznych 

w sprawie wschodniej. Zapisywane w dziennikach pod 
tą rubryką szczegóły zmniejszają się z dnia na dzień. 
W równej mierze zmniejszyło się i zajęcie czytającej 
publiczności. Przekonanie, że będzie pokój, tak jest po 
wszechne, że polemika przedstawiająca odwrotną stro­
nę pytania stała się niemożebną. Nikt jej ani słucha, 
ani czyta. Najdłużej ją  prowadziły dzienniki angielskie. 
Spostrzegłszy, że nikt na nią nie zważa, przestały i one 
utrzymywać w usposobieniu wojennem opinią publiczną. 
Wszystkie giełdy europejskie spekulują na podwyżkę. 
Spekulantów na zniżenie prawie niemasz. Rzadki to 
przypadek w świecie finansowym. Coby to była za 
wrzawa, gdyby nadzieje pokoju nagle się rozwiały. Wy­
padek takowy przypisanoby szatanowi. Piorun spada­
jący z pogodnego nieba nie jest przecież dziełem sza- 
tanskiem. W dziąjach ludzkości wypadek podobny nie 
byłby nowością. Czemużby go z lepszem prawem nie 
można przypisać zrządzeniu Bożemu? Na pokój, który 
ma byc zawarty, niewiadomo jeszcze, czy zleje sic 
błogosławieństwa Boże. Owoce jego będą zapewnie ró­
wnie pozornemi, jak pozornemi były cele prowadzonej 
wojny. Nie wszystkie przedsięwzięcia ludzkie prowadzi 
palec Opatrzności. Kto śmiałby twierdzić, że prowadzi 
dzisiejsze, taką właśnie drogą i w takiej postaci, jakie 
widzimy przed sobą? Istotne cele jej dopiero dzieje 
przyszłości odsłonić mogą. Prasie tylko francuskiej 
wolno przedczasem je odkrywać i wielbić błogie następ­
stwa niezawartego dotąd pokoju. < Tarakfer posłanniczy 
rządu cesarskiego inaczćj przemawiać nie dozwala. Tam 
każdy czyn jest w zgodzie z Opatrznością, a zatem i 
pokój jej dziełem. Europa oswobodzona, drogi cywili- 
zacyi otwarte. Któraż wojna może się poszczycić wię­
kszym rezultatem?

Kwestya udziału Prus w konferencyach pokojowych 
stoi dotąd na tem samem miejscu. Rozstrzygnie się, 
jak już  powiedziano, dopiero po podpisaniu podstawy 
warunków przedugodnych. Nie powtarzam więc rzeczy 
wiadomych. Wniosek austryacki w Bundestagu nie 0 - 
puścił jeszcze wydziału. Los jego zawisł także od pod­
pisania warunków przedugodnych w konferencyach pa­
ryskich- O reprezentacyi w nich Bundestagu w osobie 
udzielnego pełnomocnika niema ju ż  mowy. Prawomo­
cnymi reprezentantami Niemiec są Austrya i Prusy. 
Z  przypuszczeniem Prus do obrad kongresu interesowi 
Niemiec stanie się zadość. Bamberczycy muszą się 
zdać na łaskę dwóch najm ożniejszych w Związku 
panów.

W ciągu bieżącego tygodnia mówiono, że jutro prze­
jeżdżać będzie przez Berlin jenerał rosyjski hr. Orłów, 
udając się na konfereneye paryskie. N .P ruska Gazeta 
d o n o si, ż e  na ręce tutejszego posła  rosyjskiego barona 
Budberga nadesłany zo sta ł ze  S zląsk a  dziękczynny a- 
dres do cesarza rosyjskiego, za przywrócenie pokoju. 
Adres ma być opatrzony b. rdzo licznemi podpisami. 
Mieszkańcy Szląska bardzoby się ucieszyli, gdyby ce­
sarz podziękował im otwarciem granic Królestwa Pol­
skiego.

U dworu i w całem wyższem towarzystwie bale i wie­
czory tańcujące z końcem karnawału zupełnie ustały. 
Zwyczaj ten rozciąga się i do klas pośrednich. Tu i 
owdzie zdarzy się jeszcze balik, ale to bywa wyjątkiem. 
Protestancka ludność niechętnie na to patrzy, widząc 
w najmniejszych tego rodzaju zmianach powolny po­
wrót do zwyczajów krajów katolickich, a raczej do 
przepisów katolickiego kościoła. Niedorzeczne zapatry­
wanie s ię , bo każdemu wolno do zwyczaju tego sto­
sować się lub nie. Na miejsce tańców nastąpiły 2nów 
koncerta, które w czasie ostatnich tygodni karnawało­
wych mniej były częste. Wczoraj towarzystwo akto­
rów francuskich, na których czele stoi znany komik Le-

vassor, dało pierwsze przedstawienie w urządzonym 
ku temu celowi teatrzyku w sali koncertowej Schau- 
spielhausu. Dawniej był Tu stały teatr francuski. Przed­
siębiorstwo to ustało z r. 1848. Teatr komiczny bar­
dzoby się przydał Berlinowi. W żadnym z tutejszych 
teatrów właściwa komedya nie stoi bardzo wysoko. 
W królewskich teatrach rzadko dąją coś nowego, a 
w prywatnych po większej części same farsy.

W ie d e ń  13 lutego. Gazeta Wiedeńska zam ie­
szcza następujące rozporządzenie cesarskie z d. 7 
lutego r. b . , obowiązujące we w szystkich krajach 
koronnych, w yjąw szy królestw a L om bardzko-W enec­
k ie g o ,  w moc którego nakazanem je s t, iż  poźy zki 
uskutecznione w obw ieszczeniu niniejszego rozpo­
rządzenia w monecie brzęczącej, jeżeli w ierzyciel 
zaw arow ał sobie uiszczanie procentu i zw rot kapi­
tału  w oznaczonym rodzaju monety lub przynajmniej 
ogolmo w monecie brzęczącej, mają być wedle 
brzmienia zastrzeżeń procentow ane i sp ła ca n e ; co 
się zaś tyczy w ypłat w szelkiego innego r o ’zaju, 
pozostać ma przy przepisach patentu z d. 2 czer­
wca 1848 roku nr. 1157 Zbioru praw  M. Spraw ie­
dliwości.

Ażeby przymus w yrażony patentem  z d. 2 czer­
wca 1848 r. przyjm owania biletów banku narodo­
wego austryackiego we wszystkich w ypłatach, ogra­
niczyć o ile obecne okoliczności dozw alają, naka- 
zuję po w ysłuchaniu Moich Ministrów i powzięciu 
zdania Mojej Rady Państw a, aby pożyczki k tó re  po 
obw ieszczeniu niniejszego rozporządzenia usku te­
cznione są w monecie b rzęczące j, oprocentow ane 
i spłacane były  w sposób w jaki to było zastrze­
żone, a dłużnik nie może wymagać aby w ierzyciel 
zm uszony by ł przyjm ować banknoty; natom iast co 
się tyczy w ypłat w szelkiego innego rodzaju , pozo­
stać ma aż do zupełnego zniesienia kursu  przym u­
sow ego przy postanowieniach patentu z dnia 2go 
czerw ca 1848 r.—  W iedeń 7 lutego 1856.

„ F r a n c i s z e k  J ó z e f "  w. r.
Hr. B uol Schauenstein w. r .—  Bar. Krauss  w. r. 
Bar. B ru ck  w. r.

Z najwyższego nakazu, Ransonnet w. r.
—  N. Pan raczy ł darow ać łaskaw ie resz tę  kary 

Janowi R ied ler, osadzonem u w więzieniu za zbro­
dnię stanu.

—  C. k. Minister spraw  zagr. hr. Buol, w yjechał 
wczoraj w ieczór do Paryża pociągiem północnej ko­
lei żelaznej na Drezno. J. Ekscelencya ma zabawić 
krótko u familii swojej w Mannheim i potem przez 
S trasburg  udać się do P a ry ża , gdzie mieszkać bo­
dzie w hotelu „de la T ernsse" przy ulicy „Rivoli“ .

—  Oestr. Z tg  p isze: Najwyższe rozporządzenie, 
w moc którego atrybucye rządu lom bardzkiego zna­
cznie mają być rozszerzone, a w organizm ie admi­
nistracyjnym  wielkie ulepszenia zaprowadzone być 
m ają, miało już dojść do rąk  ministerstwa. S łych ć, 
że rów nocześnie wydanym zostanie najwyższy akt 
łask i c e s a r s k ie j  ro z c ią g a ją c y  si<j n a  wypadki r. 1848

czestnTkSóIvSttjch IeyP,yW>,igCC dI* » '

l i i ™ a° bWieSZCZeń ^ ^ c h ,  Ministeryum 
handlu zw raca uw agę na w ystawę bydła i zw ierząt
domowych, tudziez narzędzi gospodarczych, jaka od­
być się ma w Paryżu w latach 1856 i 1857, a któ­
ra nieomieszka w yw rzeć w pływ  ważny rów nież na 
stan gospodarstwa w iejskiego w A ustryi. Z tego 
względu m inisteryum handlu uwolniło wystawiaczy 
austryaekich chcących przedm ioty powyżej wymie­
nione przesłać na w ystawę paryską, od opłat p rze­
wozu na kolejach żelaznych skarbow ych tak tam jak  
i napow rót, a to za złożeniem  dowodu przeznacze­
nia tych przedm iotów na w ystaw ę, tudzież iż w szel­
kie inne opłaty już uiszczone zostały , i za z ło że­
niom frachtbryfu w łaściw ego i stosownej kwoty za - 
pewniającój pokrycie dalszych wydatków. Dla do­
zoru bydła dodani być muszą stajenni, którzy opłacą 
bilety 3ej klasy Tow arzystwo północnej kolei że ­
laznej Cesarza Ferdynanda też same poczyniło dla 
w ystawiaczy austryaekich koncesye na kolei pó łno­
cne j, a tow arzystw o kolei austryaekich rządowych 
zniżyło opłatę od przewozu przedm iotów  wystawy 
na połow ę ceny zwyczajnój.

pierwszych zjawisk na naszym horyzoncie muzykalnym. 
Liczni przyjaciele i wielbiciele naszego artysty przybyli 
pomimo roztopy i bezdroża z dalekich kończyn obwo­
dów kołomyjskiego i czortkowskiego. Familia hr. Gole- 
jew8kicb, która pierwszym krokom na drodze artystow- 
skiej Nikodemowi Biernackiemu przyklaskiwała, była 
najliczniąj reprezentowaną. I tejże rodzinie zawdzięcza­
my iż pan Nikodem Biernacki niepominął naszego mia­
sta i nie pozbawił nas wrażeń zachw ytu, jakiego już 
dawno nie doznawaliśmy. Kiedy większa część Europy 
postawiła już naszego ziomka na piedestału zasłużo- 
nęj sławy, głos naszego miasta wyda się tylko słabem 
echem w powszechnem chórze uwielbienia. W pieści 
wych, łzaw ych, muzyce sfer odkradzionych tonach, 
w cichych poszeptach boleści skamieniałej jak  Niobe,
w pianissim o, które wydąje się skrzydełkami motyli 
zmiatywane, niema Biernacki sobie równego w rzędzie 
znanych nam dotąd artystów krajowych i zagranicznych, 
chociaż może co do siły, pełności i wielkości tonu, mo­
gą inni nasi artyści, jak  np. Karol Lipiński iść z pa­
nem Biernackim w zapasy. Kto takie porównania wy­
w ołuje, stoi ju ż  w pierwszym rzędzie naszych znako­
mitości muzykalnych.

Odegrał p. Biernacki kompozycye: Allarda, Dawida, 
Artota, niemniej mazurek' własny, wspomnienie Peter- 
hofu!  i fantazyję własną na temata narodowe. W osta­
tnich dwóch kompozycyach, które wprawdzie co do ar- 
tystycznćj wartości nie wyrównały pierwszym, (Allarda, 
Dawida i Artota) jednak wszystkiemi narodowemi za­
trzęsły tętnami, zawiązał nasz ziomek rozmowę z ser­

cem narodu, z sercem wielu przyjaciół obecnych, któ­
rym za uściśnienie braterskie w powitanie odpowiedział 
tonami swojskiemi od serca, zrozumiałemi dla każdego, 
kto tylko ma słuch i serce, odpowiedział po swojemu, 
po mistrzowsku! Sala szczególniej na pierwszym kon­
cercie była przepełniona, wszystkie prawie krzesła po- 
mi > o ceny 3 złr. m. k. były rozchwycone. Gdy p. Bier­
nacki okiem natchnionem w niebo dążył, spotkał się 
zapewne z modłami tutejszych sierot w zakładzie o- 
chronki zastającej pod zarządem głośnej z cnót chrze- 
ściańskich Albiny Romaszkanowej, a^to spotkanie wró­
ży nam jeszcze jeden koncert p. Biernackiego na ko­
rzyść tego zakładu, którego duszą jest ta szlachetna 
pani, nieodrodna siostra nieodżałowanej pamięci księdza 
Karola de Bołoz Antoniewicza. j

Wiadomości literacko-artystyczne
We Florencyi wydrukowano teraz w nowem wyda­

niu B oską  Komedyę Dantego, lecz tylko z tytułem: 
Comedia, albowiem przymiotnik Divina  był później­
szym dodatkiem. Dante sam utwór swój pierwotnie 
ochrzcił mianem Comedia.

Wspominaliśmy o libretto do opery Konrad Wallen­
rod , którą ma pisać jeden z naszych rodaków; a tym­
czasem dowiadujemy się że młody hr. Tadeusz Ty­
szkiewicz poświęcąjący się muzyce pisze pod tym ty­
tułem operę. 1

Piszą nam z Rzymu że artyści nasi nie wiele będą 
mogli przysłać na wystawę krakow ską, a to z powo 
dów tak dalekiej przesyłki która naraża i na koszta 
na niebezpieczeństwo ich malowidła i rzeźby powie­
rzone dyliżansom; wreszcie i ,w samym Rzymie roz­
poczęła się ju ż  wystawa na piazza del popolo. Zamett 
tam oddał swój najnowszy krajobraz: R 0CCa di Papa  
kolorytem, układem i wykonaniem zachwycający naj­
wybredniejsze oko; najświeższy to jego utwór ale i 
najlepszy; bo jak  prawdziwy artysta ciągle postępuje. 
Najmniej zaś spodziewać się można p0 tych artystach 
co to odrazu okrzykną ich za doskonałych; zazwyczaj 
bywają to mierności które me mogąc nic dać własnego, 
unikają tylko zręcznie tych drobnych błędów jakie kry­
tyka wytknęła u najlepszych mistrzów, rzecz to więc 
rozsądku a nie talentu. Stankiewicz maluje znowu inny 
portret pani W .M .; przedmiot musi być powabny kiedy 
tyle razy poświęca mu artysta swój pedzel.

Szubert, ten prawdziwie utalentowany rzeźbiarz, jak
to same jego utwory bez żadnych komentarzy, do ka­
żdego oka i czucia przemawiają, posyła do Krakowa 
n a  wystaw ę fotografię swego Konkordatu. Cesarz 
Franciszek Jozef odbierający od Ojca ś. k sięgę, uderza 
szlachetnością postawy, draperyę łączącą kunszt z  na­
turą, podobieństwem pełnem zidealizowanej prawdy. 
Ojciec ś. w poiityhkalnej szacie również żyw o oddany 
z świętym wyrazem właściwej mu słodyczy, i ruchem 
ręki, postacią i twarzą natchnioną. Całe tego faktu 
historycznego, dzieje wypowiada A rtysta; godną swych 
figur w zniosłość umiał on tchnąć w swój utwór. Znać

tam sumienność w wykończeniu każdej drobnostki, 
Takie kształty choć do ideału tylko przybliżone, żyją. 
bo cząstkę życia kosztują.

„Życie z czasu zrobione" —  powiada Jean Paul — 
ale mógłby równie słusznie dodać: utwory prawdzi­
wych artystów z życia wykrojone. Zieliński, drugi te­
raz z Nowotnym religijno - historyczny malarz, tak pil­
nie wziął się do pracy w Rzymie, że mógł ukończyć 
swój karton: Złożenia Chrystusa do grobu.— Rzeźbiarz 
Grodzki niedawno tam przybywszy, studium swoje już 
otworzył.

Nowotny Pra‘' ,'je  n^ .  Prześlicznym swoim obrazem 
Matki Boskiejb Obraz ju ż  skończony— ale on nigdy nie-" 
kontent z swej pracy: tu mu tło za ja sn e , tam 'płeć 
za cielista, owdzie brak naturalności —  a jednak choć 
on się skarży, widz przechodzi duchowie przez te wszy­
stkie boleści jakie on wydał na świętem obliczu Matki 
umęczonego Boga. —  Nowotny postawił sobie cel wy­
soki i o mego zdąza; już  w tej Mater. D olorosa, 
bliższym jest onego niż w poprzedniej swojćj Transfl- 
guracyi.

deZ*i P°c^°dzie nieustanie zmordowany tru­
dem, lub losem przygnębiony, dojdzie do m ety— bo 
gdzie takie wysokie pojmowanie sztuki, przy takiąj 
skromności, gdzie taka ochota —  tam i za łaską Borą 
siły dopiszą i ludzie pokochają i pomogą.
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i i  ̂ ° jrZe kolei żelaznych w W ęgrzech uznaną 
je s  od dawna bezsprzecznie, ale temi czasy tyle 
naraz poruszono projektów  budowy tych kolei w ró -  

nych kierunkach, iż należałoby się w łaśnie obawiać 
rozproszenia s ił i m ateryalnych i fizycznych, tudzież 
''•'Społzawodnictwa przechodzącego możność w yko­
nania. Najmniej 300  inil d ługości wynoszą linie
projektowane. Panowie w ęgierscy chcą g łów nie ka­
pitały sw e lokować w kolejach krajow ych, wielki 
zysk w tem upatrując i zarazem chcąc p rz e z ’to pod­
nieść w artość majątków swoich i w ogóle podnieść 
dobry byt kraju Niektórzy z nich w łasnym  kosztem
kazali poczynić wymiary i plany projektow anych
kole. . z pomocą kapitalistów wiążą s ie Jw tow arzy­
stwa. Miasta me zostają obojętne temu ruchowi,
ofiarując wielkie korzyści tym przedsiębiorcom , k tó -

d n la ^ e y n la tl" 18̂  nie^ ° m*ni®Cie ‘c^ » niektóre z nich 
dowli ?ie ^ n!a » Przyczynić się chcą do bu­
c ie  - i •a< *lwyc. * ’nne czynią konccsye. Zdaje 
się wszakże, źe pierw szeństwo nad wszystkiemi p ro - 
jektow anem i liniami będą miały kolej z Debreczyna 

0 z°  noku i z Tokaja do Miskolczu.

F  r a  n c  y  a.
Dibaty następujące stawiają hipotezy względem 

przyszłych negocyacyj:
Będą—li konfereneye mające się za kilka dni otwo­

rzyć w Paryżu, miały cechę kongresu przeznaczo­
nego do rozstrząsania wszelkich kwestyj europej­
skich, lub czy będą tylko zgrom adzeniem  pełnom o­
cników, którym  poruczone zostało zamienienie na 
traktat pokoju, ultimatum przyjętego przez R osyę?

0 je s t obecne pytanie. Jeżeli się gotuje wielki
mgros europejski, jeżeli wszystkie punkta sporne

Vv. Europie mają być rozbierane i rozstrzygane na 
" ‘fb będzie on zapewne trw a ł długo. A jednak  je -  
,en nastąpi zaw ieszenie broni, jeżeli wojnie po ło - 
.°n? będzie tama i krew  już więcej płynąć nie b ę- 

xZle> pragniemy, aby kongres paryski w ziął na u -  
wszelkie sprawy dyplomatyczne zaszłe od lat 

w Europie, i ażeby się s ta ra ł je  rozsądzić.
1 r<>tokół podpisany w d. 1 lutego, ułatw i i skróci 

pr®°? pełnomocnikom, mającym się zgrom adzić w Pa- 
r yzu. Podpiszą oni formalne preliminarya pokoju, 
Zawrą zaw ieszenie broni i stanowczy traktat pokoju. 
^  zatem czekają ich trzy  stopniowe działania: 1)

odpisanie formalne preliminaryów pokoju, czyli za­
c e n ie n ie  propozycyi ultimatum w zasadnicze w a- 
fHnki p rzyszłego traktatu. 2 ) Zawarcie po dokona­
niu tej pierwszej części działania będącej podstawą 
Pokoju, zawieszenia broni i zapobieżenie dłuższemu 
rozlewowi krwi i 3 ) zaw arcie stanow czego traktatu 
Pokoju.

Pierw sze działanie jako najważniejsze, stanowić 
Pędzie o innych. Ono to wykaże na jaw  uczucia 
Mocarstw i skłonność ich do pokoju. Z chęcią za­
warcia go, z myślą napełnioną w strętem  do dalszej 
wojny, a nadzieją pokoju rozprom ienioną, pełnom o­
cnicy jak  sjg spodziewamy usuną trudności, jakie 
s*ę napotkać dadzą w 5 punktach ultimatum. Prze­
czyć nie chcemy, źe trudności często nastręczają 
rzeczy, lecz daleko częściej nastręczają je  ludzie, 
a w Świeoie tym więcej zwykle napotyka się utru­
dnień niż trudności. Ponieważ w kongresie n i e  znaj­
dą się zapewne tacy, klórzyby utrudniać chcieli, a 
atmosfera paryska głów nie je s t pojednawczą, tru ­
dność rzeczy ułatw ią w ięc w edług  zdania naszego
ludzie. .

Z pięciu punktów ultimatum przyjętego, jeden tyl­
ko, to je s t  ostatni, może nasunąć trudności. „Mo­
carstw a wojujące, mówi 5ta propozycya, zachowują 
sobie prawo, staw ienia w in teresie europejskim  w a­
runków' osobnych po za obrębem 4  rękojmi. P ropo­
zycya ta wzięta dosłow nie, i tłum aczona w edług 
ducha niechętnych, może stać się skałą rozbicia po 
koju. Nie lękamy się jednakże niebezpiecznej ela­
styczności 5tej propozycyi, a to z kilku przyczyn 
najprzód. iż w ierzym y silnie, że pełnom ocnicy eu - 
ro pejscy pragną pokoju, i źe chcąc celu; chcieć b ę -  

musieli środków . D rugą przyczyną je s t, źe tru ­
dność jaką zawiera punkt 5ty, je s t zbyt widoczną i 
w*elką, aby nie miała być przewidzianą i usuniętą 
Przedwstępnemi wyjaśnieniami. Niewątpliwą albo­
wiem je s t rzeczą, że artyku ł 5ty ściśle wzięty, u -

yla i unieważnia ca łe  ultimatum. 
a Cóż rzeczyw iście znaczy powiedzieć Rosyanom 
jadamy neutralności morza Czarnego, n iepodległo- 
Sc> ujść Dunaju, usunięcia z pod waszego protekto­
ratu Księstw M ołdo-W ołoskich. —  Czy zezwalacie 
na to? - 1  Zezwalamy. —  Zachowujemy sobie nadto 
Prawo żądań, k tóre nam in teres europejski naslrę - 
czy. __ p rzyjmuj ecie ten  w arunek? —  Nie, stokroć 
n’e ! byłaby odpowiedziała Rosya, gdyby nie by a 
°d razu przekonaną objaśnieniami dostatecznem i, ze 
mocarstwa w ojujące nie mają zamiaru nadać tej o -  
slatniej propozycyi zbyt rozleg łej dążności.

Pewni zatem jesteśm y, źe znaczenie artykułu go 
js s t  już oznaczone i w pewne granice ujęte, i e 
nie stanie się na konferencyach nowem jabłkiem  
niezgody. W idzimy dowód tego uprzedniego i nieu­
chronnego ograniczenia artykułu  5go w różnicy 
istniejącej pomiędzy tekstem  tak zwanych przeciw 
propozycyi ro sy jsk ich , a stanowczem  przez nią przy­
jęciem  ultimatum. P rzeciw -propozycye rosyjskie, da­
tujące z pierwszych dni stycznia, pierwszym były 
krokiem Rosyi do pokoju, lecz w tych przeciw -propo- 
źycyach odrzuca ona stanow czo artyku ł 5 ty jako zbyt 
niepewny. Jak tylko jednak  przekonała się, źe je s t 
szczerą chęcią m orarstw  w o ju jących , dążności te ­
go artykułu  nadać jak  najściślejszy rozm iar, jak 
tylko w tym względzie powzięła zaufanie, przystała 
na wszystko i stanowczy krok uczyniła do pokoju.

Skoro znaczenie 5go artykułu, jako najważniejsze 
działanie konferencyj paryskich określonem  zostanie 
(reszta  bowiem rękojm i dotyczących morza Czarne

go, D unaju , Księstw i ludności chrześciańskiej na 
W schodzie, oddawna już  są rozebrana i przyjęta) 
skoro równocześnie zaw ieszenie broni nastąpi, po­
zostanie tylko zaw rzeć jeszcze stanowczy trak a
pokoju. . .

Czy ostatnie to działanie będzie długiem i tru -  
dnem? Zdaje nam się, źe n ie , a to z tej przyczyny: 
zapewne ci, którzy tęsknią za wojną, mieliby piękną 
sposobność rozpocząć ją  na nowo, lecz ktoź dopu­
szczać m oże, żeby się
skich znajdowali tacy? Ktoż może sądzić aby p e ł­
nomocnicy porozumiawszy się co do prelim inaryów 
pokoju na czterech głównych podstawach, tj. co do 
warunków, urządzających stan kraju będącego w  spo­
rze któż może sądzić, aby się względom szczegó­
łów ’ porozumieć niem ieli, lub aby chcieli w prow a­
dzać kwestye obce czterem  rękojmiom?

Gdyby konfereneye paryskie były  kongresem  ma­
jącym roztrząsać wszelkie spory dyplom atyczne lub 
rewolucyjne Europy, pokój nie zostałby zawartym, 
i długo musielibyśmy jeszcze nań czekać. Jeżeli 
przeciwnie jak  sądzimy, konfereneye paryskie zam­
kną się w obręb,e ultim atum , pokój nastąpi i na­
dzieje Europy zawiedzionemi nie będą.

—  Sąd poprawczy departam entu Sekwany w ydał 
w d. 10 b. m. w yrok w spraw ie 15 studentów , k tó­
rzy  przyczynili się do rozruchów  w zeszłym  mie­
siącu na odczytach p. Nisarda. Po dwugodzinnych 
obradach jeden z obwinionych zosta ł uwolnionym, 
inni zaś skazani: tj. 3ch na 6 m iesięcy, 3ch na 3 
miesiące, 4ch na 1 miesiąc w ięzien ia, nakoniec 4ej 
ostatni na 100 franków kary.

T u r c y a
Do Oestr. Z tg  donoszą w liście ze Stambułu 

z 31go stycznia co następuje: Na posiedzeniu wiel­
kiej rady w poniedziałek m iało przyjść do rozstrzy ­
gnięcia, czy propozycye reform y przedstaw ione na 
konferencyach w celu popraw y losu chrześcian 
w Turcyi, zostaną przyjęte lub odrzucone. Zaszła 
jednak przeszkoda, która podobno tak się m iała: 
W  liczbie 21 punktów znajdow ał się jeden , żądają­
cy oświadczenia ze strony Sułtana, iż każdy m uzuł­
manin będzie miał w przyszłości prawo przejść na 
w iarę chrześciańską bezkarn ie , a ponieważ żądanie 
to stoi w zupełnej sprzeczności z zasadami islamu, 
przeto Sułtan nie m ógł się zdecydować, aby dać na 
to swoje zezwolenie. Skoro tak zamiary Sułtana 
były  wiadome, członkowie konferencyj zaniechali 
dalszego nacierania, przekonani będąc, źe reszta rę -  
kojrnijSwystarcza na zabezpieczenie od prześladow a­
nia tych muzułmanów, którzyby się w iary swej w y­
rzekli. W iększa część członków  konferencyi przy­
znawała w praw dzie, źe podobne ustąpienie może 
mieć niebezpieczne następstw a, jeżeliby chciano ró ­
wnego z drugiej strony praw a i żeby islamowi wol­
no było aź w Rzymie robić sobie prozelitów , i aby 
to formalną umową miało być zastrzeżone. Jeden 
tylko z pełnom ocników państwa poruszonego nieda­
wno do przeprow adzenia tej kwestyi przez konfe- 
rencyę protestancką w W iedniu, nam iętnie up iera ł 
się przy tem, aby nie opuszczano tej dobrej sposo­
bności i zadano islamowi stanow czy cios bez w zglę­
du na opór Sułtana. Tym sposobem  na ło n ie  samej 
konferencyi pow stała niezgoda, zagrażająca zn iw e­
czeniem w szelkich dotychczasow ych usiłow ań. W czo­
raj posłowie francuzki i austryacki mieli ze sobą 
naradę kilkogodzinną nad tem postępowaniem kole­
gów swoich. W praw dzie niema obawy, aby w ypa­
dek ten miał na długo przerw ać bieg reform ; zby­
tnią gorliwość jednego członka ułagodzą oględni 
koledzy, a rozsądek nakaże uśpić zbyteczny zapał 
chrześciański. Ale dziwna rzecz, iż zawikłanie za­
szło w tej chwili i ze strony tej która niemoźe 
ścierpieć, iż chw ała dotychczasowych dzieł Francy i 
się głów nie należy.

To czego lord Stratford niemoźe dokonać sztucz­
kami dyplomatycznemi, stara się na innej przepro­
wadzić drodze. Dziś daje w ieczór w spaniały z a -  
lern kostium owym , którego św ietność przewyższyć 
ma to wszystko co dotąd w Pera widziano. N ie- 
przestając na zaproszeniu całego wyższego towa­
rzystw a w Pera i wszystkich wyższych dygnitarzy 
tureck ich , udał się do Sułtana prosząc go do sie­
bie W czorai ieszcze Sułtan m iał zamiai przybyć 
Die. w czo r j j nr7 vobiecał obecność swoją
na bal, a przynajmn ej p n g D ie  io
na mm, ale wiele osob sąaz i, •'f ,
zaszłe na konferencyach, gdzie o p y ,  .
koncesyj była mowa, m o g ł y b y  odwieść Sułtana od

dotrzymania tego co ^ eĈ  tk0 Y eby Sułtana od 
cow tureckich poruszono wszysiao J .  , .
Uroku ,c go odwieść. .
wypadek w dziejach ls*anVzJ U’/u c z c ie  chrześciań- 
nych i następca Proroka był na ucz w7b u -
skiej. Umysły niezmiernie z tego P fa
rz o n e .-D z iś  w ypłynął ztąd ^  Zresztą mają 
sardynskiego barona Tecco do Ge ^  
słuszność ci co tw ierdzą, iż odwo*« a r  
było dawno przygotow ane i tylk ó tu 30  iat 
kiego pozoru, żeby odwołać posła m j 
urzędował. ______

Teatr wojenny.
Rzucimy dzisiaj krótki rys o b e c n e g o  rozpołoźen,a

w szystkich w ojsk tureckich. Chwila je s J .  
niejsza, albowiem wojska te, które do ą ienjafy
były ruchu i codzień położenie swoje zm £  
stanęły  w łaśnie w spoczynku i zapewn .
sr.o swoje stanowiska zatrzym ają przez res . 
lub też do końca układów. Ruchy tych wojsk, , szcz 
gólniej przew ożenie ich z wybrzeży czerki .
Anatolii, usta ły  z dwóch przyczyn: najprzoi j j ju 
wodu nieprzyjaznej pory roku, powtore P
układów, gdyż Turcya przez czas ich trwa

utrzym ać się na zajętych przez siebie stanowiskach 
w Mingrelii i Abhazyi.

Najw iększa część w ojsk regularnych tureckich stoi 
dzisiaj na azyatyckiej ziemi. 30 ,000  wyborowy kor­
pus pod wodzą sam ego serdara O m era-paszy, znaj­
duje się na w ybrzeżach m ingrelijsk ich ; główna j e ­
go siła zajm uje um ocniony i bagnam i zasłonięty o- 
boz pod Chopi w pobliżu R ed u t-K a le ; reszta rozło ­
żona je s t w  nadm orskich w arow niach od Suchum- 
Kale do Batum. Drugi 20 ,000  korpus wojsk regu­
larnych zimuje w Trebizondzie i jó j okolicy, pod 
wodzą Ism aiła-paszy, daw nego dowódzcy armii nad- 
dunajskiej. Korpus ten sk łada się po wiekszej czę­
ści. z dywizy. eg.pskiej przyw iezionej z Eupatoryi i
f  w " ! ? ' 3!  przy^ ł ych ‘o z Konstantynopola, 
W  ? * “ t - K8le ;  zw iększyć go ma

w krótce część legionu n iem iecko-angielskiego; k tó­
ra otrzym ała rozkaz udania się z Bosforu do T re -  
bizondy. Na stanowisku najbardziej zagrożonym , tuż 
przed przedm em , strażam i w ojsk rosyjskich wyższa 
Armenią zajmujących rozłożony  je s t w E rzerum ie 3ci 
korpus wojsk o ttom anskich; liczy on podobno 25 ,000  
ludzi, lecz w trzech częściach złożony je st z bez­
ładnego tłum u baszybozuków  i redifów , a dowodzi 
nim nieudolny Sehm -pasza, m uszir armii anatolskiój, 
intrygami serajow em i na tę  godność wyniesiony. 
Prócz drobnych oddziałów  rozrzuconych po innych 
paszalikach Anatolu, w  D iarbekirze, w Koniah w S i- 
ras, nie znajduje się w A zyi-M niejszej żaden inny 
uorgam zowany korpus w ojsk tureckich

Nieliczna armia naddunajska, rozłożona na dwóch 
liniach obronnych zasłaniających od północy euro- 
pejską Turcyę, naddunajskiej i bałkańskiej, a mająca 
głów ną kw aterę w S y lis try i, je s t  jedynem  do boju 
uorganizowanem  wojskiem jakiem  Porta w Europie 
rozporządza. Armia ta prócz rek ru tów  świeżo z ca­
łego  państwa ściąganych, zaledwo 20,000 liczyć 
może. Szczupłe bardzo oddziały tu reckie osadzają 
umocnione stanowiska Bosforu i zamki Dardanelów. 
Te klucze C arogrodu, ta  rozkoszna i cudna okoli­
ca, gdzie Europa styka się z A zyą , będąca najw a- 
żniejszem może w Europie stanow iskiem  pod w zglę­
dem woj-kowym , politycznem i handlowym i j ą ­
drem otomańskiego państwa nadającem  mu ważność 
w św iecio, je s t dzisiaj w m ocy sprzym ierzonych. 
Obozy angielsko -  francuskie na w ybrzeżach Bo­
sforu, pod Maślakiem, Skutari, w Konstantynopolu 
na wyżynie gallipolskiej, panującej nad Dardanelami, 
dają sprzym ierzonym  w ładzę nad Turcyą. Państwo 
jednak  ottom ańskie pracuje n d stw orzeniem  nowej 
arm ii, a w końcu kwietnia rozporządzać będzie 
80,000ym  świeżo z rek ru tów  sformowanem woj­
skiem. Gdy jednak  w raz z islamizmem ulatuje duch 
tureckiego państw a, a zam ierające ciało rozkłada 
się na swoje różnorodne pierw iastk i, może ten de- 
zorganiczny rozkład  wciśnie się i do świeżo tw orzą­
cej się armii i odbierze je j życie i siłę.

Ostatnie wiadomości z Krymu są z 28go stycznia. 
W  położeniu wojsk sprzym ierzonych nic się nie 
zmieniło. Skorbut szerzy się między żołnierzam i, 
ogólny stan zdrowia lepszy je s t jednak  niż przed 
nowym rokiem. W szystkie doki prócz jednego  zbu­
rzono zupełn ie ; w tym ostatnim doku woda je s t 
g łęboka, dla tego dno je g o  trudno je s t wysadzić. 
Rosyanie strzelają bez przerw y do Sebastopola i 
jeszcze żadna łódź angielsko-francuzks nioodw aźy- 
ła  się w płynąć do zatoki sebastopolskiej, pod o -  
gniem rosyjskim będącej. Dwaj członkow ie akademii 
frar.cuzkiej znajdują się już od pew nego czasu 
w Kam yszu, przysłani przez to uczone ciało dla 
poszukiwania zabytków starożytności. Na przyląd­
ku chersońskim wynaleźli już oni wiele zajmujących 
pamiątek z starożytnego miasta greckiego kiedyś tu

1StOddział żołnierzy angielskich, 1500 ludzi liczący, 
przybył z Malty do Konstantynopola; popłynie on 
w krótce do Krymu dla wypełnienia ubytków w p u l-  
kach. Główny oddział floty angielsko-trancuskiej, 
k tóry na zimowisko do Malty i portow m orza Śród­
ziemnego odp łyną ł, ma wrócić w końcu lutego na 
m orze Czarne.

W ed ług  wiadomości z północnego teatru  w ojen­
nego, znów kilka okrętów  angiels/uch odpłynęło  na 
morzo Bałtyckie. _____

na wystawę paryską. Są tam i W ileńskiego malarza 
M oraczyńskiego portrety, między nimi ciekawy portret 

hetmana Mazepy. Z goła te nadsyłane zewsząd utwory 
pędzla naszych malarzy, świadczą ju i jaki jest ruch w dzie­
dzinie sztuki i czego się można w krótkim lat przeciągu 
spodziewać, kiedy takie początki.

—  Młody litograf p. M ackiewicz zrobił w Paryżu li­
tografię z bardzo podobnój fotografii Mickiewicza, zdjętćj 
niedługo przed jego na W schód wyjazdem. Rvcina ta, 
jak nam piszą, wykonana bardzo znakomicie i 'z zupeł- 
nem podobieństwem rysów poety. K siąże Napoleon ozdo­
bił rytownika medalem srebrnym 2ój klasy na wystawie 
paryskiśj. Rycina ta znajdzie zapewne wielki pokup, 
zwłaszcza, i i wszystkie dawniejsze litografie przedstawia­
jące zgasłego poetę w różnój postaci, stały się dziś na­
der rzadkiemi i z handlu zupełnie wyszły.

  Dnia 15 lutego wyjechała z W arszawy do Iw an-
grodu księżna Paskiewiczowa wdoWa wraz z synową 
sw oją, księżną Teodorową Paskiewiczową, oraz córkami 
księżną W ołkońską i księżną Łabanow-Rostowską ; całą  
rodzinę poprzedził sam jenerał-adjutant siąźę Teodor 

Paskiewicz. __ _____________

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
Wiedeń. Kursa telegraficzne z dnia 14go lutego. 

M etaliki 5-procent. 8 3 % . —  Metaliki 4 l/„-proc- 7i'~  
M etaliki 4-proc. 61 . —  M etaliki 5 -proc. z r. 1853 4 /8.
M etaliki 5-proc. z r. 1 8 4 2  — . —  2 %-proc. 84 /1#. 
1-proc. 1 9 %  z ciągn. —  z 1 8 8 0  r. 2 5 0 , 3 02 . —  P oty­
czka narodowa 5-proc. 8 5 % . —  dto 4 %:proc. 7 3 / 4. 
dto z r. 1 8 5 0  4-proc. 5 9 . —  Augsburg 1 0 5 % . Lon­
dyn złr. 10 kr. 19 . —  Paryż 1 2 2 % . —  Akcye Bankowe 
1 0 3 2 . —  Akcye kolei żel północ. —- —  Ferdyn.— •
Pożyczka z r. 185 1  lit. A .  B . __ . —  O st-Donau
Dampfschif. — .

K u r* krakow xki z dn. 14go lutego. Bankn. austr. 
żądają 1 0 4 , pł. 1 0 8 % . —  Pruski kurant żąd. 109 , płacą 
1 0 8 . —  Ruble sr. nowe żąd. 1 0 4 , płacą 1 0 3 . —  Cwan- 
cygiery nowe ż. 111 %  pł. 11 o % . —  Cwancyg. stare ż. 
1 1 1 % , pł. 1 1 0 % . —  Imperyały i .  8 5 % . 3 5 , pł. —  
Dukaty austr. holend. ż. 2 0 % , płacą. 2 0 % .—  2 0 -franki 
żądają 3 5 pł. 3 5 . —  Listy zast. polskie z kuponami 
żąd. 1 0 0 % , płac. 1 0 0 . —  Listy zast. galic. z kuponami 
ż. 8 8 % , pł. 88  % . —  Listy Indemn. z kupon. i .  7 6 % , 
płacą 7 6.

KurH lw ow ski  z dn. l i g o  lutego. Dukat ho­
lenderski złr. 4 kr. 56 . —  Dukat ces. złr. 4 kr. 5 8. —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 32 . —  Rubel ros. złr. 1 kr. 40  
Talar pruski złr. 1 kr. 38 . —  Polski kurant i pięciozłotó. 
wka złr. 1 kr. 12. —  Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie  
kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. 89  
kr. —  m. k. —  Sprzedał 1 0 0  po złr. 89 kr. 3 0 . —  D a­
wał za 1 0 0  złr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. —

K urs wiedeński z 13 lutego. M etaliki 8 3 % . Nowa
pożyczka 64%  Akcye Banku wiedeń. 1034. — Akcye
kolei żelaznćj półn. 246% . —  Agio od złota 1 0 l/8, od 
srebra 6%  — Oblig. uwoln. grunt. 7 6% . —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 85% .

śPrzegl&d polityczny
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  12 lutego. Dzisiejszy M onitor zamieszcza 
dekret cesarski tyczący się rozkładu 140,000 ludzi 
z klasy r. 1856 między rozmaite korpusa. Rady re­
wizyjne zaczną czynności swoje 25go lutego.

P a r y ż  13 lutego. Dzisiejszy Journal des Dóbats 
m owi, iź w mowie Cesarza przy otwarciu Izby pra- 
wodawczój (3go marca) będzie już zapewne wzmian­
ka o zawarciu pokoju. Wczoraj w ieczór przybył fi. 
pełnomocnik rosyjski baron Brunnow; lir. Orfow sno 
dziewany tu w sobotę. p

P a r y ż  13 lu te g o . D z is ie js z y  Constitutionnel d o ­
n o si z L o n d yn u , iż  sp ór  a n g ie lsk o -a m e ry k a ń sk i je st  
na d ro d ze  z a ła tw ien ia .

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K ra k ó w  dn. 14go lutego. Wystawa sztuk pięknych 

otwarta w dn. 9 lutego, wzbogaca się co dzień nowo 
przybywającemi obrazami i rzeźbami, i zdaje się, że nie- 
tylko nie ustąpi przeszłorocznćj co do znamienitszych u- 
tworów, ale o wiele liczniejszą się pokaże. Jak dotąd jest 
tam prześliczny portret pędzla Winterhaltera, Bitwa w E- 
gipcie p. Langlois widok Utrechtu p. Majerheima, Mę­
czeństwo św. Stanisława, wielki historyczny obraz Knorra 
z Diisseldorfu; kilka pięknych utworów Schónherra, Gu­
stawa Mullera, Waltera a oraz konie Hahna z Drezna. 
Oprócz tych cudzoziemskich artystów i nasi niepoślednie 
zajmują miejsce. Boratyński bawiący we Florencyi, naj- 
hojniśj zaopatrzył wystawę, to krajobrazami olejnemi, to 
akwarellowemi, to portretem wielkiego podobieństwa z ry­
sów i charakteru księdza biskupa Łętowskiego, niemnićj 
portretem swego syna i kilkoma innemi kompozycyamt 
historycznemi. Lesser z Warszawy nadesłał wielki obraz 
historyczny, przedstawiający Bolesława Krzywoustego kię 
czącego przed swoim ojcem. Simmler kilka portretów, mię- 
idzy temi portret znanego pisarza Podróży Trippfina i 
i Improwiratorki Deotymy; Dembowski coraz wyborniej- 
szerni odznacza się krajobrazami. Płonczyński wystawił 
także dwa widoki Zamku Krakowskiego. Strzegocki wnę 
trze Refektarza 0 0 .  Reformatów. Grabowski parę typo­
wych głów ludu Krakowskiego. Gerson piękny w i d o k  

Ossolina, a Kapliński z Paryża nadesłał wielką history- 
ozną kompozycyę Obrony Częstochowy, która była robio-

Jndep. Belge zaprzecza podaniu Morning Posła, 
jakoby konfereneye miały się rozpocząć w poniedzia 
łek . Lord Clarendon i hr. Buol spodziewani są 16go 
(h r. Buol je s t  już w drodze do Paryża P. R. Cz.), 
hr. O rłów  przybędzie 18 lub 19go, Ali pasza 21go 
w nocy. K onfereneye o tw arte będą 22go lub 23go

Globe zaprzecza pogłosce, jakoby lord-kanclerz 
w ziął dymisyę.

Ostatnia poczta stam bulska z 4go b. in. przynio­
sła  następne w iadom ości: Ceny wszystkich potrzeb 
wojennych znacznie spadły i w e w szystkich czyn­
nościach liw erunków  znacznie ruch  wstrzymany. 
Pełnom ocnicy zbiorą się je szcze  na konfereneye 
w spraw ie Księstw N addunajskich. Sułtan  będzie na 
balu maskowym u lorda Stratforda. (p. wyżej pe<> 
T urcyą).

Donoszą nam , że książę M ich a ł G orczakow ^ now. 
Namiestnik Królestwa Polskiego p rz y b y ł do w 
wy w dniu w czorajszym , tj. we środę- Cesarz

Z dobrego źródła dowiadujemy w ąyar_
A leksander spodziewany je st nieza S
szaw i0- dochodzą do 26go

W iadom ości z N o w e g o - Y b0Z prezydenta, 
styczn ia: Kongres zawsze J®skowaf0 7 g łosów  do 
Na ostatnióm głosow aniu^ ^  niisZ($j p rzed łoży ł 
utw orzenia większości  ̂ są t;oraz groźnie:_
Boyer, że gdy stosu ^ m u  u o r g a n jz o v v a ć  s - q  w  l ; ) k  

sze, obowiąz ’t' I" 0{(,źcniu dla w ybrania prezydenta, 
niebezpieczne t towani n iew ierzyli w bliskość 
Natomiast inni r

miano je szcze  odpowiedzi na propo-wojny.
7  D a n ii  n ie  j ------------ n .i
cyo a m e r y k a ń s k i e  ponoszenia kosztów  latarń mor­

skich w Sundzie, w m iejsce skapitalizowania ceł.

■ -  • . e s * - ' -
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K O I . S  I  * K L  t / M  Iters, der Sprachkenntniss und unter A ngabe, ob und in I t j , , n | ) r , n v m  i  „ V  i  I i
P o c ią g  osobowy z Krakowa do Mysłowic welchem Grade der Verwandschafc oder Schwitgerschaft ł ~ i  c U I  H y i l l  I Z l O t y i l l  M e C i a l e j R  m y  rmi

o godz. 2gićj min. 30 z rana. sie zu einem Beamten des Varanoer k. k. Stuhlriehter- U  W i e I l C Z O H O  l i a  W V c t n T O i m  . . . .  P*Se(}>^
P o c ią g  p o cz to w y  z Krakowa do Mysłowic amte*> oder der Zemplener k. k. Komitats-Behórde stehen, ,  . • n  ■' m r .  U  > S t { l U  l e  P f t “  h e b a il ie j

o godz. lOtćj przedpołudniem . and ob und wo sie im Zemplener Komitate ein liegen- T y Z k l G J  ,  f / T E  P E C T f l R A T F  K ^ f jT*''y,lT 7‘lT Mt f  •**> ̂ "  T 1
Pociąg p o cz to w y  z Mysłowic do Kraków* f 8 binnen 4 Wocbe“ Tage wynalazku Pana G E U U G G  "  onka k o J S J J d S i . ^ o

o godz. 3cićj min. 55 po południu. I er citteu* Einschaltung dieses C o n ™  in der Pest- rzysiwa Umiejętności i T ° T
Pociąg osobow y  z Mysłowic do Krakowa 6r ZertunS < l .d*r  Zemplener k. k. Komitats-Behorde, kami przez szarlatanów zachwalanemi a zdrowiu L ał • • u memając mc wspólnego z h

o godz. 12tej min^ 51 w nocy. H  « « * .  7 ™  Sle bereits angestellt, oder in dienstli- zostały przez lekarską radę francuzką za n J Z e z n e t c ,  uznano
Icher Yerwendung sind, mittełs ihres Amtsvorstandes, sonst duszność^ kaszel, katar chrypkę itp. sprzeda * T e Z d e l Ł  n o 4 0 kr " T  t  jak ° to : ^
aber mittels der kompetentna k. k. politischen Behórde skie, G alicy, i W . Ks. Krakowskie u Karola  Herrmann w Kruk "  g KrÓlestw° F*
einzubrmgen. -  S. A. Ujhely om 7. Janner 1856 . \ ,  ™rrmann *  Krakowie.

Pfoboitf/J
. 18*S>

(2 4 5 ; E d i c t .  ( 3)
[iV. 887.] Vom Krakauer k. k. Landesgerichte werden in 
ma—..eit der 88- 137—139 des kais. Patents vom 9. Au-

|einzubringen. —  S. A. Ujhely am 7 ‘ Janner 1856.
Der k. k. Statthalterei-Rath u. Komitats-Vorstand. 

| ( 2 8 6—3 ) M a rko v ic s  m. p

Kundmachung". ( 2 6 5 -2 - 3)

p s t  1854-; ^ m u X / £ ; ^ n 7 V e ™ ^ „ ; 8; n; i,™Br v™ ra 017 :  i fuZruH! i S  ®rmacbt!gUBf  ^ henR V '
bigcr, wclche ósterreichiache Staatsbiirger oder in dem aJ Z .  ,V  , 0 Handel> Gewerbe und offentlicho Bauten
reichischen Staate sieli aufhaltende Fremde sind und a u file n D 0" 1 9‘ 1855 Z. 29 ,527 /3953 tr it t  in dem Orte
Naclilass des in Krakau am 1. Juni 1846 verstorbenen konigl. Sacha’ Wadowicer Kreises am 1. M arz 1856 eine Post-

kfiml^ gku^cm^ aufgefo^dert j h r ^ F o  jerTneren C b ^ ^ ^ ^  **• I 'iX̂ ^d^*°n ^ " ‘ksamkeit, *elche sieh m it Korrespon-
Monaten um so gewisser bei diesem k t  ł anlp ^rei r* Ln2oa unc abrP°stsen(3ungen bis zunt Gewichte von
zumeldcn; widrigens der hier befindliche Nachlass^an0 duś 1 ° 1>ftłr‘d befat**en und ihre Verbindung durch die
kiinigl. Civil-Tribunal in Warschau oder an die v‘o„ dort ge- -----------   '
hong ausgewiesene Person ausgefolgt werden wurde.

Krakau am d l. Dezember 1855.

wrakau am 6. Februar 1856. (391-1-3)

wóchentlich zweiiialigen Reitposten, dann durch die zwei- 
maligen Kariolposten zwischen Wadowice und Jordanów 
unterhalten wird.

Der Bestellungsbezirk dieser Postexpedition umfasst 
die Gemeinden Kocoń, Krzeszów, K uków, K urów , La-TNr. 3717.] K ń i ' *<Jm .a C ł l i uie ełemeinuuu noeoiń, Krzeszów, K uków, K urów , La-

mer der Saison 1856 c,>, o l^ ^ ib  W‘rd a“ f d,e chowice’ r '«s, Marcowks, Pawełka, Siemień, Sucha, Strzy-
szawa, Tarnawa und /Cembrzyce.

Was hiermit zur allgemeinen Kenntniss gebracht wird. 
K. k. galiz Postdirektion.

Lemberg am 2 6. Janner 185 6.

(1 5 5 8 -8 -1 6 )

w Agram B. Sivanovicb.
Białój Karola Haempel.

n Th. Jasiński.
Bernie Frane. WTillmann.
Bochni Paweł Niedzielski.
Buczaczu J . Czerkawski.
Cieszynie C. J. Breitkopf.

* E . Ostruschka. 
Czerniowcach Th Zacharyasiewicz. 

Józ. Różański.
Bracia Czuczawa et C. 

Dzikowie Narcyz Giryński.
» Drohobyczu Ch. Piroszka. 
n Eger R. W . Diehl.
» Grosswardcin J. G. Róssler.

Gablonz Franc. Pietach.
Josefstadt J. E. Putsch.

m u  , , ,, , , , H e t / n a l  P r e r e s  <!• C o m p .  w Paryżu.
Tychże pastylek dostać można w handlach pod firmami:.    n u a,

w Josefstadt Ed. J . Traxler.
„ Jarosławiu Bracia Jurkiewicz.
„ Kołomei Th. Zacharyasiewioz" et C.
B n Zachar. Krzystofowiczn.
„ Komornie Karol Borghese.
„ Leibach Jan  Klebel 
„ Lwowie Jan  Klein. 
r, „ C. F. Milde. 
n Myślenicach Jan  Dzięgielowski.
„ Nowym Sączu J . Kosterkiewicza wd. 
„ Neutitschein Vine. Stuinpf.
„ Ołomuńcu J. P. Hackensóllner.
„ Peszcie A. Thallmeyer et Comp.
„ Przemyślu Edw. Machalskiego.
„ Pradze V. Maader.
„ Pradze J . B. Chlumetzki.

w Rzeszowie F. Jaśkiewicza.
„ io-'. wado wie Karol Marecki, 
ii Samborze F r. Karola Gilatowskieg«- 
n Semlinie F. G. Jancovits. 
n Sissek Franc. Pokorny.
» Temeswarze Joh. Jancovits.
» v Lad. Roth aptekarz, 
z Tarnowie Józ. J  hn. 
n Turce u A. Czyrniańskiego.
» Gflynie Giovanni Battiste Amarli.
„ W iedniu F. B. Geitler Riemerstrasse- 
n n D ienstl et Meinl Strauch' 

gasse N. 23 8.
„ Wadowicach Ig. Broeig. 
z Zaleszczykach J . Kodrębski et Com. 

Znaim Jos. Schwarzer.

(2 2 8 )

Główny skład w Warszawie u W go L. Spiess.
K a ro l H errm ann  w Krakowie.

(2 7 i )  K u n d t i i a c h u t i g  ( 2 -3)
[N . 7 8.] Zur Besetzung der bei dem k. k. Bezirks-(~ 9 o )  K u n ( l I n a c h u n g ^ .  ( 1 )1  oesetzung der bei dem k. k. Bezirks-

LN. 2 92 9.] In  Befolgung des hohen k. k. L andesre-1amte in Bofhnia erledigten Kanzellistenstelle m it dem 
gierungs- Erlasses dto 3ten Dezember 1855 Z. 30 508 IJahresrrehalte von a s n  a f u . .  .1—  i r  »„>--------

(2 -3 )

31,5 80 und der Zusehrift der k. k. Krakauer Kreisbe- 
horde dtto 2 9 Janner 1. J. Z. 52 7 fiber die demnfichst 
vorzunehmende Rekrutrrung, wird von Seite des Krakauer 

agistrates Folgendes zum allgemeinen Kenntniss gebracht.

dennen K r kripti0nSliSten d"  MiKtfirpflichtigen, VOU 
dennen be. der nftchsten Stellung die im Jahre 183 5 ge-
borenen die ers te , hingegen die im Jahre 182 9 gebo-
renen die lezte Altersklasse bilden, werden 17 i 8

Die kais. konig. f S f  landesbefugte

H U T -F A B  i t l i tJahresgehalte von 350 fi. CMze mi dem VorrOckungs-1 
rechte in 4 0 0 fi, ^ ird  der Konkurs in der Dauer von
4 W ochen bis zum 3ten Marz 1856.

Die Bower ber Um diese Stelle haben ihre nach Mass-
gab der §§. 12 und i 3j der h. Ministerial-Verordnung I
vom 17. Mkrz i 8 5 5, (Reichsgesetzblatt, Stflck X V , N r. —
5 2 , Seite 3 3 7) instruirten Gesuche m ittelst ihrer vorge- . f t U S  ł S r t i l l l l ,
setzten Behorden, und wenn sie noch nicht in offentlichen , t t 8’ geehrten P- T. Publicum ergebenst anzuzeigen, dass sie ihre Fabriks N iederW o •„ 1r  v •^ “  “ !e TZLTpitr’7 . h ’ ’ © “ ♦ j ^■  j ’ 81 Slfi e l”- wohl assortirtes Lager allerIlk- und Npideiiliiiitcn̂Q

,o  Ł1 , T  T ■ »“ uen, werden 1 7 , 18 u . I “ . i m ittelst der Kreisbehórde ibres Wohnbe
19 hebruar 1. J .  im Mag.stratsgebaude, und zwar in der zirkes bei dem Bezirksamte in Bochnia zu fiberreichen
Konsknptions-Kanzlei, zur allgemeinen Einsicht aufgelegt Hierbei wt insbesondere nachzuweisen: w
Werodn  T5 D er Gehurtsort, (las A ker, der Stand und die Religion. I , . , K j l J l t U j I I I H H / i L l l  S ^ ^ j f

2 )  Zur Emlegung der Reklama!ionen gegen die Kon- D | e zuriickgelegten Studien. so wie auch erne sehr grosse Auswahl von echt franzosisehen Maschin-, Jagd-, Livrde-Uniform - und
s nptionshsten , welche beim M agistate in Bureau des I Die Kenntniss der deutschen und polnischen, oder ei- 7 , ,ma V” 7  iaderhdtten neuester Faęon und von Reis.-kappen zu den billigsten Fabriktpreisen stets vorra-hie 
IV . Departaments zu Oberreichen sind, wird der Termin I ner and®rn slavischen Sprache. Ihaben w’rd. _ _ «pre.sen stets vorrhfhtg

is zum 2 2 ten Febr. 7 Uhr Abends festgesezt.—  Spa- Zoglemh habon die Bewerber anzugeben, ob und in L .  j " 1 S>e b e i  d e r  g rO S S en  W e l t - A u s s t e l l u n g  in  P a r i s  w e g e n  d e r  „ V o r z U f f l i c h k e i t
""iichem Grade sie mit einem Beamten des Roehn.Ve J  G u t e  u n d  V o l lk o m m e n h e i t  ih r e r  E r z e u g n i s s e “  d ie  M e d a i i l e  z w e i ł e r  K l a s s e  e r b i e ! *  s o  e n t -

s i e  S lch  J'e d e r  w e i te r e n  A n e m p f e h lu n g ,  u n d  b i t te t  u m  g e n e i g t e n  Z u s p r u c h .  ’ ’

-----------   ' -tvuenus restgesezt.—  i&pa- , n   “ “ rou UI« oew em er anzugeben, ob und in
eremgelangte Reklamationen werden durchaus nicht be- we Grade sie mit emem Beamten des Bochniaer 

rucksicht.get werden. k. k. Bezirks verwandt oder verschwagert sind.
R e m i s s i o n ^  7 “ AussPruch d<* Reklamations- Behufs der Nachweisung fiber die bisherige Dienstlei-
ber 184 8 k e in  Rek \  h Patentes v<m 5 Dezem- Bt" nK> uber die Fahigkeiten, Verwendung, M oralitat und

kem Rekurs mehr stattfiudet, so wird d i J l ^ ^ c n  Verhalten, ist die nach dem vorgeschriebenen 
genaue Instruirung der Reklamat.onsgesuche mit au then ti-1 * ihoaimkaUons-TaboIle boirubriouen
schen Schulzeugnissen, D ekreten, G eburts- und Todten- Kreisbehórde Bochnia am 3 . Februar i 8 5 6 .
scheinen, Hypothekar-Auszfigen, K auf- oder A btrettuogs- f 
dokumenten, Grundamtszeugnissen, u d. g. den Militar- 
pflichtigen in Erinnerung gebracht.

Hrólewsko-prnskiego fizyka obwodowego Dr. KOCHA cokierki zielne
i7 s7 z e l“ e dkobral!v-!rW,ld J8Zê ; doWf dami twierdzono SCI za pomoc, swych mnogich pierwiastków 
I f l e o m fe n iu  f t d T Z  so.kdw a,d l 1 roS1“ - k a s z l , , .„ i ,  c h r u p c e , d u s z n o ś c i  w  .szili
v  , ponieważ w tych przypadłościach wszystkich łagodząco, uśmierzaiaco i
dobroczynnie wplywaią =  nozvski.ia o™  __   *_______. - ’  ’ ' mierzaJ4co 1 szczur.

(74J-1I-18)

4 ) Die Zeit der offentlTchen Kundmaehung der K las-I n ^ ia .f r  f T SCb T  ^  da
filiations- und Losiingslisten, dann der Losungsterm in, sos vom 28ten Dezember v! j'.°Z."
werden nachtraglich bekannt gegeben werden. der k. k. Kreisbehórde. und ' Verhandiung bei

* “ ? i  ? ;  - * > ? • ■ •  I — * *  i P - «  M U ,  i “ r ?przez M e w s h o -b a w a r s h e . mimst***™*,,   A . .  _ # . ? c a r s k ą  świeżo
[Z. 17900.] Wegen Beischaffung des Deckstoffes zur E r - I  , “» sp.awozuanie sKuteczności prz^z kró li, w y ż s z ą  r,

Krakauer Kreise, fur das i > rzez  krolewsko-bawarskie ministeryum państwa uprzn w ile iow an em i
Landes-Reff-ipriimrc-Rrlacj- Anv nmfriW i . , . 1 ^ ___17 _

I der k. k. Kreisbehórde, und zwar*
am 11. Februar 1856 fur den s^hlesischen Strassenzug: 
" ~ Porember12.

12.
13.
13.
14. 
14.

Breslauer
Warschauer
Lubliner
Lobzower
Proszowieer

werden nachtraglich bekannt gegeben werden 
K rakau am 13. Februar 1856.

Obwieszczenie.
W  wykonaniu rozporządzenia wysokiego c. k  Rządu 

krajowego z dnia 3 grudnia 1855 r. do L. 30 508 i
31,5 80 tudzież odezwy c. k. władzy obwodowój z d n is . „ „

poda^e^°do1 DUbl'c nó° ^  f 2 7 M ag'Strat miasta Krakow * ' 'n den Amtestuuden 1 0 -1 2  vór, undSv o n 3 - 6  UhrNachm it- poaaje do publicznej wiadomości co n^stępuj*e: p ags abgehalten werden.
Listy konskrypcyjne popisowych, z ktdrvidi nm I Beistellung des Materials kann fiir ganzeStrassenstrecken, 

dzeni w 1835 r. do pierwszój, zaś urodzeni w 1829 r’ den we'edem Sekt,onen der oberwahnten Strassen erstan- 
do ostatniój klasy w ieku, przy obecnie następującym po- I Die Mengc des zu liefernden Deckstofltes, so wie der T er- 
borze należą; wystawione będą na widok publiczny w dniach min’ bis zu we,cbcra derseIbe beigestellt werden soli, endlich 
17, 18 i 19 lutego r. b. w gmachu Magistratu w hirf der genebm'6 te Vergutungsbetrag, so wic die iibrigen Lizita- 
rze konskrypcyjnem. I tmnsbedingungen konnen bei dieser k. k. Kreisbehórde in den

0 \ ta * i | . . . .  I gewohnlichen Amtsstunden cingesehcn werden
; oszenia refelamacyj przeciw listom kon skry p-1 Ganze Gemeinden sowohl ais einzelne Private werden nim

cyjnym, które w M agistracie w biórach departamentu IV. I Gntersohied des Standes und der Religion znr Versteifrcmnr 
składaEe bvia thaiu . tormin j  i • n n i . I ^ugelassen.

dłuibvchUnn S  Sfał7 wań> naMy ,Lbrze baczyć, żc =  Dr. Kocha krystalizowane cukierki zielne tvlkSSSes °rrych’ r-ćuiwych p“ p°20140 kr-mk- ̂
drychow ie  u Wojciecha Zawilskiego w M t K f a t o Z Z L  “ i T V  \ J Ó 2 ^ a  B a r i I »  ’ Podobniei w A n -
w Brodach u Ncumanna Komfelda, ;  Busku u aptekarza Piotra Ńestorowicza, 7 ^ J o w c a c k  u S ’
Aacharxasiewicza, w D e m b ic y  u apt. Ferdynanda Herzog:-, w Dobromilu u ł u d w  t  n  • ’ 1 h '
Iiksa Baranieckiego, w Gorlicach, u Ign. Łukasiewieza, w Gurahumorze u Karola LaisT™ 7  u aPtekflrz* Ęe’
na, w Jaśle u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Job. Jarschela w Kołomei u S W \ Ih °  am u u Ign ’ Baj a‘
ptekarza Aleks. Emperle, w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie u arw t .  u  ■ , g a ’ w Komornie u a-
go, w Lisku  u Adama Borejko, w M yślen icach  u Jao. Dzierielowskie™ ' 7  ranciBzka Tomanka, u A. Czyrniańskie-
Edw. Machalskiego, w Przeworsku u aptekarza Franc. Kuhna, w Rzeszowie uTen^S^h u Karola Laura, w Przemyślu u 
heim a, w S a d a g u rze  u apt. Aleksandra Grabowitza, w Sanoku u Jana J a k l ic z f  w W SamThor™ a  J- Rosen-
w nuityme u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisławowie u aptekarza Jana Tomanka w T a r n ^  ■ ° T *  7 W*ftckiego’ 
nopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwarca i H eineza, w Wieliczce u F. c L r w  I  "  °8- Jahn> w Tar'  
Kodrębskiego i spó łk i, w Złoczowie u A. Gottwalda. leg0 > w Zaleszczykach u J.

.   &----- icuiguun einer VoJl
niacht, welche von dem betreffenden k. k. Bezirksamte W ali 

I sirt sein muss.

składane być m ają, termin ostateczny do dnia 22  lutego zugeIass®n- . , ,
1856 godziny 7ój wieczór naznacza się; -  póżniój wno- I , le» b «iner Voll-
szone reklamacye uw zg lędn ione j nie będą

3 ) Gdy wedle §. 11 Najwyższego patentu z dnia 5 
grudnia 1848 r. przeciw decyzyi Kommissyi reklamacyj­
nej, żaden rekurs więcój miejsca niem a, przeto upomina 
się popisowych, ażeby przytoczone w podaniach reklama­
cyjnych powody, wiarogodnemi allegataroi, jako to: świa- 

ectwami szkolnemi, dekretami, aktami urodzin lub zej-
7 WfitROtflmi Vl Ir>r\łno... _! _ 1 i • . -

der

Do r. T. posiadaczy gorzelń.
Obecnie bawię w okolicy Przew orska, jeżeli więc pa­

nowie właściciele gorzelń , mojój rady zasiągnąć zamy- 
n  sem muss. * i ś la ją , proszę o tóm pocztą w Przeworsku poste  restan-
Pnvate miissen 10 Perzent des Fiskalpreises vor Beginn I te n^iadomió m nie, ja  zaś każdemu wezwaniu, choćby

’  " “ I f Z  f n „ : . H.,,5.6. -Von der k. k. Kreisbehórde. 
Krakau am 20. Janner 1856.

KiindrnacJiung'.
Montag den 18ten und Dienstag den 19ten Februar 1 T• 1‘ilnn ‘ł l  t  cii". i "i ••ii? — .  i , udi i, J,

(355—3) | ( 2 74. . 2 J
Ł , G um binner z Berlina prakt. technik 

gorzelnictwa.

świeży z dziczyzny i drobiu jest
eOJŁfjrr.* ' ,  iionabycia w tiraktyerni pod
narb • u ^  “ L€tkoWSkiesO, a to po ce­nach umiarkowanych. m  }

ZU

f,ka?yjnych^7oyl t7 i -n ia łnf; W'dok Pubb‘« n y  list klassy-
; OWO Ogłoszonem zostanie11 teril,'n losow ania> dodat- 
 K raków  dnia ^  ^

i -  a Eonkuis-.^Ausschreibunaf
fu r  die bei dem gemischten k j, o. , ,  ■ P

Varano erledigten A d j u n k t ^ u  f i ^
Boi dem gemischten k k. Stuhlric h l ^  ’ •

54emplener Kom itate, ist eme AdjunkteB 7 ..e lm
m it dem Gehalte jahrlicher 700 fi. CMze Bnd d 56 
riiekungsrechte in die hShere Gehaltsstufe Von ' 7  0 'n" 
dann dem Range nach der IX . D iitenklasse in j. , 
gung gekommen. 6 l '

Die Bewerber um diese Stelle, haben ihre gehórig ,]0. 
Łumcutirten in deutsober Sprache eigenhandig geschrie- 
benen Gesuche unter Nachweisung der in der kaiserl. 
V erordnung vom i oten Oktober 1854 (R .-G.-B. 1854

Gdy weksel pod duiem 18 lutego 1849 i
lul) sprze- i ,,w "v“ **« >3 iuck unerzanuge uieiisipierae der 1 9 5  F uh r-I l**p na Ẑ P- 5 3 0  przez ś. p. bar. Antoniego Ko

h i t. p. u lo w i- ";esc,,s Pro (Jonl(J Division hier zu Krakau am C asteli-P latJ I n°pkę na rzecz i imię moje wystawiony zagubionym 
p im offerenh verkauft. I s t a ł ,—  ogłaszam niniejszćm, iż tenże najmniejszói

, I ™  k. k. Resinzirungs-Conimando des hohen 2  I n f i I .  * • • ■ • J eJlczny list klassy- j (296) Armee-Corps. mfantene- | t^ści ani znaczenia niema. Kuików i h j  2  Lutego U

śeia . 1 ? naiami uroazin lub  ̂ ____ _v< ,„ rell ultl, _ ^
dażv ipotcczr em i, aktami kupna lub sprze- I werden 215 Stuck uberzahlige Dienstpferde der

. 1  ladectwami urzędów miejscowych ' f — - J  Iwesens Pro Contn Division hier zu Krakau an, / !  ,1 ... .
dnie starali się,

(2 8 7 -2 -3 )
- -  lutego

&  Wechsler.

zo- 
war- 

856 r

UEfllH_ _  -  J I I
1 sprzedaży nasion 

E D W A R D A  M O ^ U A E P T A
vt Wrocławiu.

Poleci szanownym właścicielom dóbr i ogrodów, swój 
spis tegorocznych nasion, drzew i krzewów, oraz kwiatów 
w pięknych i najnowszych gatunkach, szczególnie lewko 
m.j bardzo pełnych; tenże spis dostać mogą bezpłatnie u 

IR:‘'Pca pana Józefa B artla w Krakowie pod L. 240 w Rv -

Folwark °P<5ł mili od Krakowa
„ - P J  ces’ gościńcu, skła­

dający się z 25 morgów gruntU) z d.
nemi zabudowaniami ^  jes t z wolnćj ręki do sprzedania.
Wiadomość u właściciela domu pod Nr. 351  przy ui;oy
Szewskićj.   _ _ _  (1 7  0-4 -5 )

w raz z  oficyną, w ozow nia,
stajn ią  na konie, krow y i trzodę ch le­

w n a , za ̂ parową łaźnif< zdatnJ
n a  o g r o d  p u b l i c z n y
Kn nvzv nlicv do LODZOWa i . . .ku głównym na

  q : ( 2 1 1 - 3 )  Imość O ugodzie w Adm inistracji Czasu. f358-3

z wolnćj rękiN . 2 63 8. 9 8 7) vorgeichriebenen Befahigung,

Antoni K to  bukowski Redaktor odpowiedzialny
w  D r u k a r n i C z a s u

Pan Igw acy C zerk a w sk i dawnićj
mandataryusz w cyrkule Złoezowskim raczy dać 

o sobie wiedzieć do Krakowa Nro 167 g m V III  iak 
najprędzćj.__________________________  _ j 270- 2-8)

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  piątek d. 15 lutego IWarya Ł o S*Cz y / .Sk a  

czyli J a k  z o s ta ć  fc r o lo w ą , najnowsza hi-tory. 
czno - mtrygowa komedya w 5ciu aktach z francuzkhgo 
przez C. Scbliviana. b

W  sobotę d. 1 6  lutego p r o r o k , wielka history­
czna opera w 5ciu aktach z francuzkiego, muzyka M erer- 
beera. — Cena miejsc zwyczaina w j  • •
7ój. Pan Tomaszek ze ~  T  ° . g7
skićj r^ f tą p i w roli „ Z a c h a r y ^  "  “ J Ka89el-

C. k. Teatr polski w Krakowie
W  niedzielę d. 17 lutego po raz • „ r .

n iec  groch ow y  czyli ^  ' ł i c -
k o w s k l e t i j .  komedya w , ^ * * a "
tn ików  P a sk a ,  napisał A nteni°M  f  i  ^
-  ichnicy K raknwJtta: * Małeckl Professor

W  poniedziałek dnia 18  lutego Bilecik m i  A n .

„ i i  r r r , di* — »• ^1 a t  , • 21 lutego na benefis Rozalii i Alo

dTa w ^ f l i  r r k8iCh f i l C , l , i a  ° D I e c a u a ,  korne! 
Deslandes fi Z francuzkleg0 PP- A. Durantin i R. 

«i t łumaczona na polskie przez Annę Belej„w»ką.

Czapliński Antoni rz$<izca drakami.


